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Składki ubezpieczeniowe obniżone
30 milionów zostanie w kieszeniach pracowników i pracodawców

W c zora j  od by ło  się nod przewód 
n ic tw cm  p. pi n j e r a  M ar jań a '  Ko- 
ś c n lk o w s k ie g o  posiedzenie  R nd j  Mi 
lus trów .

l ’o z a ła tw ien ia  szeregu  spraw, 
zw iązany ch  z końcow ym  okresem  cł.- 
k re to w y m , Rada Ministrów ichwali 
t®. p ro je k t  d e k re tu  P rez y d en ta  U. P. 
w  sp raw ie  zm iany  o rd y n a c j i  p o d a t­
k o w ej.

z a o le i  R ada M inistrów uchwalili,  
p r o j e k t  d e k re tu  o pod a tk u  od n ie­
ruchom ości,  p ro je k t  d e k ie iu  o  rozb. 
dow»e miast, wreszcie  p ro j e k t  d e k n  
tu  o Monopolu Zapałczany ui, „ lor .  
s tw orzy  podstawę d la  zm niejszen i.  
P oda tku  od zapaln iczek .

Poza tern K ada M inistrów przyj..
* * p ro je k t d ek i e iu  o zm ian ie przep.
* w o koszlueu sądow ych . Ltolyeh 
tmis minis trow i Spraw iedliw ości sm 
zyt. p ra w u  urn l i z a n ia  kosziow są„ 
Wyeu w g ran icach  do lOOll złotych 
r r o j e k t  d e k ie tu  d a je  uiiaistro*/i ni> 
znosc um arzan ia  o raz  rozkładani. .

* ra ty  i o J m tza iu u  zapiuiy zule 
S*ych w postępowaniu  eyw iinem , u 

a i-znycii S k m o ow i P ań s tw a  kosz 
jeże li  ściągnięcie ich 

. oh; polączjiic  z nicw«p ji iu ierp£-  
®* trudnościami.

D a le j  t ln aa  Ministrów uebv a li la  
p ro je k t  tekrcfi*  r- 'ligach w sptucie 
ł ibu w iązań spółdzielni roin iezo-han 
d low ycn I ich centra* hnad low ych .

L  dobrodz ie js tw  d e k re tu  oddłużę 
niowego k orzys ta  około 250 do  3<i0 
spółdzielni ro ln iczo - handlow ych ,  
w y kaz u jący ch  zobow iązań  wobec 
wierzycieli  na  sum ę 46 m iłjonow  zło 
tych.

W reszeie Ruda M inis trów  p rzy ję ła  
p ro je k t  d e k re tu  o czasowem obniżę* 
ni u sk ład ek  zn ubezpieczenie  em ery  
tai e robo tn ików  i p racow ników  u 
mysłow* :b o raz  za ubezpieczenie  od 
w ypadków  i c h o rób  zawodowych. Ce 
lem d e k re tu  j e s t  czasow e obniżenie  
obciążeń społeczno - •ibezpieczenio- 
v ycli p rzez p rze jśc iow e zm nie jsze­
nie p rzy m usow ej kap ita lizac ji ,  doko

n y w a n e j  p izez  ubezp ieezen is  spo- 
lecz a e  nu rzecz zw iększen ia  bezpo­
ś r e d n ie j  i n a ty ch m ia s to w e j  konsum 
e j  i.

Zmiuny poziomu sk ła d e k  społecz­
no • ubezpieczeniow ych, w prow adza  
ue przez d ek re t ,  m ują  c l ia ru k te r  po­
sunięc ia  doraźnego, p r z j t c m  d e k re t  
nie narusza  o beeue j buuow y ubezpie  
czeń spo łecznych. Oszczędności, któ

Wyrok na terorystów z 0. II. N.
Dziś w południe Sąd Okrę 

gowy ogłosi wyrok w proce• 
się terorystów ÓljN., oskarżo­
nych o udział w zabójstwie ś. 
p. min. Fierackiego, Będzie tu 
linal, ciągnącego się równo od 
ośmiu tygodni, wielkiego pro 
ces u,

l\a  temat w y t o p u  od Docząt 
kii procesu k rą ż y ły  najrozm a  
itsze do m ysły .

m a być o g ło szo n y d ziś w  południe
Frok. Żeleński w swej mo­

wie oskurzycielskiej żądał
dla trzech oskarżonych kary 
śmierci. Było to jednak przed 
przed ogłoszeniem amuestji, 
to też gdyby uawet którykol­
wiek z oskarżonych został 
skazany na śmierć, to obecnie 
kara ta, z mocy amuestji, mu 
siałaby już w samym wyroku 
byc zamietliońa na karę doży 
l i r a — «■ nu ■ ■  iii nmii ■ i immuii■■■ ■

Hauplmann będzie stracony
T ry u u n a ł odrzucił prośbą o ułaskaw ienie

NOWY JO R K  (PAT) — T ry czasu zLudania Jaisie Ccudo-
“ uimt kasacyjny odrzucił proś 

Hauptmauna o ułaskta wie­
wu. wobec czego tlu u p tutami 
zostanie strucony na krzesie 
e le k u yC2llcul j j - j,. m.

Ouberuaior zamierza pole­
ź ć  "Zatrzymanie decyzji do

o a, który pośredniczył w przyj 
mowauiu ukunu od płk. Lind- 
bergha, \ znajduje się obecnie 
w i "odze do Ameryk Fol ud 
niowej.

sądzą, że gubernator zdoła 
\, yjednać odrot zenie egzeku­

cji do czasu jego powrotu. Gu 
bernator Hoffmann oświad­
czył, iż nie uważa Haupmmi- 
na za jedynego sprawcę porwą 
uia dziecka Lindbergha, wo­
bec czego nie sądzi, aby spra 
wiedlswośc stało się zadość na 
skutek jego stracenia.

Ze szczytów g ir dziesiątkowali Włochów
W  bitw ie te j pcległo o koło 1.000 ż o łn ie rz y

PARYż (PAT) — llavn? Joiiom z 
Addis Abeby: Znajdujący się w Des 

dziennikarze rozmawiali z jeń ­
cami włoskimi białymi, którzy znaj 
“ ®ią! się w głównej kwaterze a bisy n 
®*dei- Jeńcy ci opisują przebieg t 

z Unia 15 grudnia w Seire. W 
•Jttwie tej wojska ded aka Ajelu o- 
debruly pozy (tje  w Lud*8 - Filasie i 
FŚdżjeskeu. Według opowiadań jeń 
Łó", kolumna wioska, złożona z 1100 
*“dzi, w tern 8‘JU Włochowi 800 usku 
^sow, dążąca na południe od Luda- 
aJhisie, spotkała grupę w^jowuikow 
.Ryńskich, którzy cofnęli się. Wio 

81 Poszli naprzód i znaleźli się w wą 
"'ozie górskim.. Kolumna włoska za 
6‘ębiła i,ię w wąwóz z 10 czołgami

na czele,  podczas gdy  A b isyn tzycy  
z ręczn ie  obsadzili szczyty ponad wą 
wozem. P rzy  w y js t .u  z w ąw ozu  tra -  
fili Włosi na  w ysokie  ska l is .e  zbo­
cza. Z ualaz ls-y  się w c iężk ie j  s y tu ­
acji .  Włosi usiłowali cofnąć się i wy 
dostać się z wąwozu, lecz czołg, unaj 
d u ją c y  się na  ty łach , ulcgf nag le  ka 
tas trof ie  i za ta rasow ał j e d y n e  w y j ­
ście z wąwozu. W drug im  czołgu, 
wziętym p r z e z  Abisyńczy ków poo 
ubstrzi t, n ieomal ce la  za oga  pole­
gła. Reszta kolum ny w łoskie j zosta­
ła zdz ies ią tkow ana  przez s t r z a ły  A- 
b isyńczyków , d a w an e  zć szczytów.

Wówczas A bisyńczycy  zbiegli z 
gó r  i ruszy li  do  w alki o*, bmlą broń. 
L  k o lum n y  w łosk ie j  ocalało  za ledwie

k i lk a se t  ludzi, k tó rzy  zdołali  njść 
cało z te j  bitwy. Siedmiu Włochów 
wzięto do  niewoli w czołgach. D zie­
sięć czołgów zostało w ręk u ch  Abi- 
synczykow .

O s t a n i e  s ło w o
TREN 1 ON (FAT) -  Zawia 

cłomieuie o odrzuceniu przez 
tfybuuni kasacyjny prośby o 
ułaskawienie Hauplmann przy 
jął z zupełnym spokojem, o- 
świadczająt, że zawsze mówił 
prawdę i że obecnie ńie ma nic 
do powiedzenia.

Ohydna morderczyni udaje obłęd
na tle  śmierci sw ego nieślubnego d i e t k a

wotuiego więzienia.
Amnestja pozu lem złagodzi 

kary tym wszystkim oskarżo 
nym, których sąd skaże pum 
żej 10 lat więzienia. Prokura 
tor Żeleński sam bowiem w no 
sił o wymierzenie kary więzie 
u.a poniżej lat dziesięciu 
trzem oskarżonym Czormjo- 
v i, Zaryckiej i Rakowi.

Wyrok oczekiwuny jest z 
dużem za interesowaniem w 
kołach politycznych i pruwm- 
czych w kraju i zagranicą.

Czy jesteś członkiem LO P P

re  x tego ty tu łu  w y n ik a ją  dln
cew ników  i życia gus |iodarrzcgo , w y  
niosą ukuło  30 m iljonów  z tu tyeh  f t  
eznie.

Katastrofalna wichura
BERLIN (FAT) -  Nad Ref 

łutem przeszła wczoraj w 
dżinach popołudniowych nie* 
zwykle silna wichura, która 
wyrządziła w calem tniesctei 
okolicy wielkie szkody.

W centrum staregu śródmie­
ścia, u zbiegu 1' r ieJrichstiasse 
i Lcipzigstrusse zuwulilo sie 
4-pięlrowe rusztowuuie przed 
dymem, mieszczącym s>yuuą 
kawiarnię „Mokka Liti". orzy 
czem 7 osób, przechodzących 
ulicą, zostało ciężko rannych.

Ś m ie rć  p r z e ś la d o w a n e g o
MURAWSKA O SIR A W A  

(PAT > — Kolejarz narodowo­
ści połsk*ej, Franciszek Ba- 
bisz, czynu} działacz oświa­
towy, zatrudniony od 23 lat na 
dworcu kolejowym w Bogutij| 
me, otrzymawszy dekret prze* 
uoszący go w 3-dniowym ter­
minie w głąb k zcch, dostał aia 
ku sercowego i ziuarL

Laval nie chce być aniołem pokoju
P A u t l  (P A lJ  — Z dazeni za in te ­

resow aniem  siedzi się tu w yn ik  kun 
. e r e m y j ,  j a k i e  w dn iu  w czorajszym  
o d b j  i am b asad o r  f rancusk i w Rzy­
mie d e  C han ib run ,  z p re m je re m  La 
valenr.

D z;en n ik i  tw ierdzą ,  iż ja k k o lw ie k  
am b asado r  d i  (Jbanibruu nie p r z y ­
wiózł żadnych  k o n k re tn y ch  piopo- 
z ycy j  Mussoliuiego, to j e d n a k ż e  po ­
inform ow ał on t.avala  o n a s t ro jac h

K zjm u ,  co mógł uczynię  lem tatwiejf, 
że p rzed  od jazd e m  p rz y ję ty  by i 
p rzez  Mussoliuiego.

i w ierdzą  tu , że L aval n ie  ma o be­
cnie  z am ia ru  w im ieniu  F ra n c j i  wy- 
s tępowuc z ja k ą k o lw ie k  now ą p ropo  
z j e j ą  u regu low an ia  z a ta rg u  wtocko- 
u b isyńsk iego , chociaż uie oznacza  to, 
by — j a k  pisze „Le J o u rn a l"  — fraa 
cuski m in is te r  Spraw  Z agrauiczayRh 
porzucić  miał u ad z ie ję  p ok o jow ego  
rozw iązan ia  za ta rg u .

Na Wołyniu odkryto miedź

W dniu wczorajszym w wię 
zteuiu kobiacem Serbja, mtalo 
Rnejsce dwugodzinue widze- 
Dte Janiny bzymczakówuy z 
je j  dwoma adwokatami, któ­
rzy podjęli się obrony.

Jak  wiadomo, Szymczaków- 
Ra odpowiadać będzie za uto­
pienie dziecka krawca Boreu- 
sztajna w gliniankach, po u- 
p-‘zeduiem „kiduapperstwie**. 
Ukrutna morderczyń i, która

Jio utopieniu dziecka sprzeda- 
a wózek na pl. Kercełego za H 

zł., chcąc wytłumaczyć swój 
czy u, poczęła ostatnio udawać 
zdesperowauą matkę.

Okazuje się, i  Szymczaków 
na sama miału dziecko nieślub 
l , które, oddane na wychowa 
nie u obcych 1 udzi na wsi, zma 
i to.

Frocos Szymczakówny w y­
znaczony będzie przez ■ w y

dział karny Sądu Okręgowego 
na początek marca r. b. Na roz 
prawę powołano 53 świadków, 
którzy ustalić mają różne 
szczegóły, ujawnione w toku 
śledztwa.

Obrońcy oskarżonej zgłosili 
również wniosek o powołanie 
8 dodatkowych świadkó ./ na 
okoliczności, dotyczące sianu 
psychicznego oskarżonej. ’

Poszukiwania geologiczne w 
Polsce daty niezwykle bogate 
wyniki. W chwili obecnej Pttń 
stwowy Instytut Geologiczny 
opracowuje rezultaty badań 
p.zeprowadzonycb przez 20 ge 
‘dogów w .óżnych miejscowo- 
śc.uch Polski.

Na Wołyniu, wpobliżu Jano­
wej Doliny, tuż uad granicą 
polsko - sowiecką, dokonano 
seusacyjuych odkryć skurbów 
miueraluych ua przestrzeni 
200 Urn. Stwierdzono tam zale 
ża miedzi rodzimej. Licznie po

brane próby przesłano do War 
szawy dla dokouania sz< zegó 
łowych analiz. Dokładne dane 
o doniosłych odkryciach trzy 
rnuue są uarazie w tajemnicy.

Poza tern również na terenie 
woj. wołyńskiego natrafiono 
ua nowe pokłady wysokocen- 
uegu kamienia bazaltowego, 
uudującego się dlu eksploata­
cji przemysłowej. O wyni­
kach badań złożone będą spra 
wozdantu przez l^aństwowy ln 
stytut Geologiczny, Ministro­
wi Przemysłu i Handlu.

Krwawe walki o Makalle
U rzędow e ź ró d ła  w łoskie  donoszą 

o sukces ie  w o jsk  włoskich w bitw ie  
p rzy  u jśc in  rze k i  G eva  uO rzek i U a 
bat ,  gdzie p o  a ta k u  pic choty, w sp a r ­
te j  p rzez  a r t y l e r j ę  i  lotników, A bi­
syńczy cy zosta li  zm uszeni do odw .u

tn- • eŹródła ang ie lsk ie  donoszą, ze k rą
ż ę t e  na now o pogiosk. o  za jęe iu  M-
Jtalle Drzez A bisyń czyk ów  są bezpoe

iw ne  i że w Addis A bebie  n ik t  po 
głoskom ty m  n ie  d a je  w ia ry .  Is to tne  
położenie w te j  części f ron tu  północ 
itego j e s t  n a s tęp u jące :  dzień  w dzień  
większe lu b  m nie jsze  oddzinty Abi- 
sy ńczyków  a ta k u j ą  Włochów, łnh  
naw et w d z ie ra j  się na  po zyc je  v ł o  
,k ie  na zachód od Maknlle. Nn tern 
.te p o w s ta ją  pogłoski o  z a ję c iu  mia 
sta.
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Ciężkie jest życie sz chałupnika
Dwóch pracuje 14 godzin, żeby zarobić 6 złotych

Organizacja pracy w rze­
miośle szewckiem jest hard/.u 
uproszczona. W lym samym 
pokoju, w klóryin znajduje 
sitj' pracownia, urządzona jcsl 
również jadalnia, sypialnia 
pokój do nauki dla dzieci, po 
czekalniu dla gości, klórym 
wykonuje się roboty „na po­
czekaniu" — słowem jedna iz 
ba jest cala fabryką i mieszku 
niem dla fabrykanta i całego 
jego personelu.

Żeby zrozumieć żvcie, dolę 
i niedolę tej oryginalnej izby, 
trzeba posiedzieć w niej przy 
najmniej dwie, trzy godziny 
i przeżywać wraz z rodziną 
szewca stary, smutny dzień 
powszedni.

WCHODZI Sllj: TAM 
PO D ESCE

U d a je m y  sin wh-śn-ie tło jed neg o  
Z  w arsz ta tó w  szewckicli przy  ulicy 
R adzy tn ińsk ie j  tia Pradze. Wchodzi 
się d  • niego przez  podwórze, lun ice 
w powodzi biota, pozbaw ione wszt I 
k ieb  chodników  i ścieków, a zaop.i 
t r z o n e  je d y n ie  w deski, po któryeli 
p rzedos tać  się można z j e d u e j  sieni 
do  d ru g ie j .

N a  końcu d ługiego k o ry ta rz a  pur 
t e ro  ego, n nw pm st okna  z povvvbi 
ja i iem i szybami, u k a z u ją  się nie 
w ie lk ie ,  na czerw ono malowune 
drzw i, na k tó ryc  w id n ie je  szyld 
m a lo w a n y  niezbyt w praw ną  ręką  i 
p rzeds tuw iu ją cv  pan to fe lek  damski 
z nap isem : P racow nia  obuwia mę­
skiego, duinskiego i dziecinnego".

W pierw szej chwili po o tw orze  
T * l d rzw i, j icwiele  można się /d r -  
jen to w ać .  Widuć ty lko kilku osób 
unoszących  się, „akby we mgle, j a ­
kiś stół za rzucony  narzędziam i 
m eble. Musi wreszeie  up łyn ąć  kilka 
t ku ud. żeby .oz różnić sp rzę ty  i lu 
dzi z osobna. Przy  kw ad ra tow y m  
Mojiką, k u ty m  dokylu bluchą, siu 
dzi t ro je  osób. M ajster ,  s ta rszy  czlo 
wiek o siwyeh w losu th , chodzi o k u
U.

T ĘSK N E WSPOMNIENIE 
O KIELISZKU

— N a wujniei*
— Nic, w w ojsku  nie służyłem. 

K aw a le rsk ie  c/.asy jeszcze. S z k o ' i  
mówić, zurabiulo  się, tu i na kicli 
LZv k b y lu „

Persone l pracow niczy  stanow ią:  
cze ladn ik  w w ieku lal ukuło i o 
ry g iuu lny  szeweki chłopak  o Łw;tli 
rzo ne j  c /u p r y u 'c  i pow ydzieruuy i  . 
r ę k a  w uch.

— Z lego J ra n ia ,  to żadne j pocii 
elty nie będzie -  re k o m e n d u je  swe 
go ucznic. ku law y  m ajs te r .  — Żre 
to  psiuuiuć za u n o c n ,  a uo roboty 
głąb, j a k  dute j u ie  idzie.

— Może się jeszcze  wyrobi,  -m ło  
dy  je s t  przecież!..

— E, nato, to nicina co liczyć 
j a k  się ko liuuem  urodził, tak  i k^J 
tu  nem musi zgiuąc L tak iego  p u ­
dła, to ju ż  szewcu uie będzie . Antek, 
czego te ślipie pod w ursz ta l  cho­
wasz, juk  o tobie mówią?

— Co muui chow ać — od b u rk n ą ł  
a tak o w an y  — m ajs te r ,  to ty lko  zuw 
sze m usi się ze m nie  wyśmiewać.

IZD EBK A  
DO W SZYSTKIEGO

Tuż obok warszlutu ustawio 
ISO drewniane sosnowe łóżko, 
zarzucone wysokiemi pierzy­
nami, stół prostokątny, tlwa 
krzesła o niezbyt pewnych no 
gach i szafę. Na tej szafie wla 
ś n i . ,  •—: - '•« j cię reszta umeblo­
wania. Wszystko to, co nie znu 
lazło pomieszczenia na podło 
dze, ulokowuae zostało nu szu 
fie. Jest więc lumpa, jest kil­
ka pur podartych kapci, jest 
kilka garnków, puste butelki 
od octu i od wódki, oraz książ 
ki i przybory szkolne majstro 
wyclt dzieci. A tych dzieci 
jest wluśnie czworo. Najstar­
sze kończy w tym roku szkolę 
powszechną i uia przyobieca­
ną praktykę w sklepie spo­
żywczym na tej samej ulicy 
Radzytnińskiej, młodsze jest 
dopiero w piątym oddziele, 
ale do aauki niebardzo się pa
li.

— Parę razy już, ja k  żona 
przyłapała go na sprzedaży

gazet. W skórę, naturalnie, do 
sial, ale niewiele to pomaga, 
/ato dwoje najmłodszych u- 
czy się bardzo dobrze. Stasia 
nu wet z nagrodą zdała teraz 
do drugiego oddziału. 

W YMAGANIA 
ZA 50 GROSZY

Rozmowy ua chwilę przery­
wają się, bo właśnie wchodzi 
klient ku.

— li. mój narne majstei, z 
taką robotą do to bajcyl Co 
pan tu wluścfwie zreperowul, 
kiedy córka ledwie wyszła na 
ulicę, to już wróciła z mokre- 
my nogamy?! Jak pan chce 
pieniądze brać, to tnusisz pan 
naprawiać odpowiedzralnie. & 
nie tak, aby t\lko zbyć!...

Mujster przygląda się przez 
chwilę zukwest jonowanemu 
obuwiu.

— A co pani właśc wie chcia 
la, żeby w tych pantoflach na 
prawić? Zuplucila pum prze­
cież za fleki, a żąda pani, że­
by się podeszwami woda nie 
lala? Przecież odruzu pani mó 
wiłem, że tutaj bez podeszew 
się nie obejdzie.

— A wluśnie! — oburza się 
jejmość. — Zaraz wiedziałam, 
że patt wszystko wykręcisz do 
góry nogatny i mnie na war­
iatkę wystroisz. Już tu puna 
cała ul cu zna. Jeszcze ostatni 
raz coś u puna staluję. Niech 
pan tu da kawałki na podesz­

w y i żebv mi się więcej nie la 
lo.

— Taka ło i robota — uża­
la się majster po wyjściu 
klientki. — Za 50 groszy ch ce  
11 by ludzie nowe buty mieć i 
to :eszeze ze sznurowadłami.

ŁA TA  NA ŁA CIE  
URZĘDOWEJ OSOBY

In teres  p raw d op od ob n ie  p rospe­
ru je  zupełn ie  nieźle, bo za chwilę 
wchoJzi następny  ' klient.

— Mam lu la j  laką  la leczkę raaleń 
kq panie mistrzu  i chcia łbym , żcliy 
mi pan ,.na poczekan iu"  j ą  p rzyce  
ruwał.

„M aleńka ła teczka"  przeds taw ia  
się w formie p raw dz iw e j  dz iu ry  u- 
rzędniczej,  bo ju k  się po wyjście  
k lienta  okuzalo, jes t lo b iedny  u- 
rzęduic/y  nu, ro/ |>orzqd/ujqcy jedną  
ty lko  p a rą  obuw ia  i tu podartą  
W szelkie  repei ac je  p rzeprow adza  
ne byc  m uszą sk u tk ie m  tego „ua  po 
czeka 11 i u".

„ON SAM POCI IŁ A DWA 
KILO**

W  m iarę  zbliżaniu się godziny po 
ludniow ej izba szeweka nab ie ra  co 
,uz si lnejszego w y ru /u  kuchennego. 
Pani m a js t ro w a  powróciła właśnie 
z miasta, p łucze k d k a  kostek zalani 
jącyc h  nieświeżym zupuchcm i wy 
sy p u je  na podłogę karto f le .  Jest 
tych kartofli  ze c / t e ry  kilo.

— Sum chłopak  poclilu ze dwa ki 
lo — tłum aczy, '/e  ws> lo p r /y je c h a  
lo, proszę palia, b rzucho  luzcpclialic 
ma, ja k  się pa trzy ,  to trzeba  cliu 
ciaż karto f lam i zapchać. Na co lep 
szego nas m e  stać. O b iad  musi byc 
bardzo  oszczędny: K apuśn iak  z kur 
lollsifji, a na d ru g ie  kostk '

— A ile pan  zarobi w ciąga dniu* 
— z ip y iu je m y  m ajs t ra .

— Na robocie k lien tow sk ic j .  to 
możuaby nogi wyciągnąć. K atu je  
się czlowięk ty lko  robotą  sk lepo­
wą. Juk dobrze  p rzys iąd / ie iny  z cze 
ludiiikieiu i p op racu jem y  ze cziei 
naście godzin ua d / ie n ,  lo zarobimy 
do spółki ze sześć złotych. Ale lo 
niezuws/.e tak możno, 1’rzecicinie  
zurubiu się ua tydzień  koto d w u ­
dziestu  złotych.

— I nożna z tego wyżyć?
— Móc. tu niby wcale nie 

można, ule trzeba. Co zrobić, 
juk sklep nie chce więcej za­
płacić? Juk się czluwiek li­
pom ni o wyższą stawkę, to 
straszą zaraz, że Wogóle robo- 
lę odbiorą.

Robota naszych obcasów 
„nu poczekaniu' kończy się 
już, niesie y, a lent samem 
skończyć się musi nasza wizy 
ta w prucowni obuwia męskie 
go. dumskiego i dziecinnego.

Opuszczamy ją z ulgą. Skru 
wek słońca, jaki przeciska się 
wluśnie przez chmury, pozwu 
lu chociaż na chwilę zapom­
nieć, ze ta ni, w ciasnej izdeb­
ce kttluwcgo szewcu, cier|it 
nędzę i walczy z życiem ostem 
osób. I, że len „pudel” , z któ- 
rego — zdaniem majstra — 
me będzie nigdy rzemieślni­
ka, bu żre zu dwóch, soecjul- 

e ze wsi z ro/upcliuti) ii i  

brzuchem przyjecltul, zeby 
dzielić nędzę i niedolę swego 
majstra.

Wesoły
H y c ł h

Chinki na szaro i skromnie
T a k ie  je s t życ ze n ie  w ła d z  to n kiń skich

Do tej pory kobiety, pracu­
jące w instytucjach miej­
skich NanktDu, były przez pu 
blicznośc nazywane w bardzo 
poetyczny sposób: „Czerwo­

ne wazony” . Nazwę tę urzęd 
niczki zuwdzięczaly temu, że 
poświęcały wiele uwugt swe­
mu zewnętrznemu wyglądo­
wi, któremu me można było

Kobiety woia mężczyzn silnych
Mazmiernie ciekawa ankieta „tycia Kobiecego”

Pytunie .  j a k i  raężczyzua z n a jd u je  
u kobiet na jw ięk sze  pow odzenie  i 
o ju k im  (iię/.ezyźnie m urzy każda 
młoda dziew czy ua, w k tó re j  odzy ­
wa się wiila n a tu ry ?  — za jm ow ało  
zuwsze obie s trouy. Kobiety zustu- 
nuwiuly się nud lem z wieikieiu 
prze jęc iem , u mężczyźni cieszyli 
się, jeś li  choć w d ro b u e j  mierze od 
powiuduli kob iecym  ■ ideulom.

N iezw ykle  śm iały  i ch w a lebn y  po 
utysl miału red u k c ja  uajnojvizegfT 
tygodnika  d la  kobiet, „Życie Kobie 
ce", w y su w a jąc  kw es t ję  ideału męż 
czyzuy do ram  k o n k u rso w e j  ank ie
ty-

R e d ak c ja  ty go dn ik a  „Życie ko­
biece" rzuciła poprostu  dw a pyta- 
uia: Jak  w yobrażasz  sobie idealne 
go mężczyznę i ju k  w yobrażasz  so 
bie szczęśliwe iiożycic z nim? „Ży­
cie Kitbicce" prosi o odpowiedzi 
sz e /e re  i o lw ar tc .

Na tę ok az ję  kobie ty  ty lk o  czeka 
ły. C hw yciły  p .ó ra  do ręki i m arze 
uia sw oje  p rze lew ać  poczęły a a  pa 
pier.

„Mężczyzna musi b yć  s i lny  f izy­
cznie. W mocnych jego  rutuionach 
zupomu.eć chcę o  culyui świecie"  — 
piszą czy te ln iczki,  a przy  te j  o k a ­
zji u u k re ś la ją  w sposób n iezw ykle  
o ry g ina lny  typ  rz 'u w ie k a  juk ib y  
mi im ponował i j a k i  p ra g n ę ły b y  po 
kochać.

Każdy czy te ln ik  „O sta tn ich  Wia
domości" zna jd z ie  z apew ne  wśród 
tych ideałów choć cząs tkę  sw o je j  
osoby. A p rz y d a  m u się to  na  p ew ­
no. będzie bow iem p rz y n a jm n ie j  
wiedzia ł,  j a k  zachow ać się wubec 
kobiety , czem  j e j  za im ponow ać i 
jak  odnosić się do  czułego kobiece  
go se rca?

T yg o dn ik  „Życie k o b iece "  nabę-  
dz.ecie w k ażdy m  kiosku  w W a r ­
szaw ie  i na  p row inc ji  po  n isk ie j  ce 
n ie 20 g ioszy  za egzem plar* . r o z a  
tą o ry g in a ln ą  an k ie tą ,  na treść  nu 
m eru  s k ł a d a ją  się p rze p ię k n e  nowe 
le, św ie tna  powieać pod t y t :  „W 
szponach czarnego wampira , świet­

ne a r ty k u ły  ze światu i z Kolski 
o raz w spania le  opisy życia wiel­
kich k u r ty z an  kró lew skich , k tóre  
w sypia ln iach pan u jąc y ch  rozstrzy 
gały u ie jcd n o k ro tu ie  o lusuch ca łe ­
go światu.

l y g o d m k a  „Życie Kohicce" nie 
pow inno  z ab rak n ąć  w Zuduyiu do 
mu czy te lu iku  „Ostutuicii  W iado­
mości”.

nic zu rzucić pod wigl^iłeńf' 
elegancji, smaku i wyszuka 
aej tuulcty.

Obecnie prezydent miasta 
Nankittu zumierzu położyć 
kres tej eleganci, urzędni­
czek. Nakazał tut przechodzić 
do pracy w sit km ach jednego 
typu, turzyinanycli w duchu 
tiurodowyiii * zrobionych z 
materiałów, których używa­
ją  najbiedniejsze warstwy 
ludności. Prezydent pragnie 
bowiem, by „Czerwone wazo 
ny“ przeobraziły się w żywy 
przykład skromności i uszczę 
dttości, u uie sprawiały wraże 
nia jukiejś rewj mod.

Nowa seria bogaczy
Już  p ie rw szy  dzień rtągnicuiu 

czw urte j  kłusy przyuiósl niespo­
dziankę , w postaci 100.000 złotych, 
k tó re  pad ły  nu uuiuer l23.b‘H, ś l e ­
py los uśmieclmąl się do ludzi b a r ­
dzo uiezum ożnyck, gdyż  wszyst­
kie  ć w iu n k i  znujdow uly  się w rę 
kuch robotiiikow. Jed u ą  z nich po- 
siuduli do spółki

pp. E  Kot. >tek, pomocnik tnas/y- 
ttisty ko le jow ego i M. ilersznian . 
e le k t ro m o n te r  ua  kopalni „K azi­
mierz”. O Laj zamieszkali w S trze­
mieszycach. l a m  rów nież  mieszka 
posiadacz in n e j  ć w ia r tk i

r  Józef R i jm a n e k .  to k a rz  w fa ­
b ryce  „Szttem ". Zainkasow ał ju* 
pieniąuze. podobn ie  j a k  posiadacz 
trzec ie j  ć w ia r tk i  tego szczęs iivego  
losu

p. W ładys ław  O lczyk ,  eni~rytowa- 
uy maszynista  s t r /em ieszyck i .  Oslui 
nia ć w ia r tk a  ztiuiuzla się w Lodzi 
i by ła  w posiadaniu  n iezamożnej 
k raw cow ej

pan* Murji K rak ow iń sk ic j ,  d la  k tć  
re j  fo r tuna  by ła  taką  uiespodziau 
ką, że uie chcia ła  w nią uw ierzyć

N a jc ie kaw sze  je s t  to, i e  wszyscy 
ei, co w ygra l i  i to tak  spore  kw o­
ty, d o p y tu ją  się za łz o nas tępną  
lo te r ię  i cieszą się, że ciągn ien ie  
j ' r r w s z e j  k lasy  j^ -e j  L oter j i  d- 
będzje się ju ż  20 lutego. Ci zaś, któ 
rzy  m a ją  jeszcze  inn. n um e ry  <ł< 
obecnej L o te rj i ,  o c zek u ją  dalszych 
w y g iauy ch .  k tó rych  obecnie  pada 
codzieuuie  tys iące , a p rzedew szyst 
i i e m  a n tą  2 1 s ty czn ia  — m iljona .

ŚLIZGAW KA
Pan Hipolit poszedł na ćlii- 

guwltę nie illa przyjemności, 
lecz z polecenia lekarzu.

— Jest imnu potrzeliny ruch
— oświuuezyI mu lekurz. — 
.Ślizgawka lo bunl/.o ltin■ a za 
.'uzem mało męczący aport. Po 
locum go panu.

Więc pan Hipolit, żeby rato 
wnć zdrowie, kupił łyżwy, 
włożył dwie pury cieplej bte- 
lizny i wieczorem, po biurzt 
poszedł ua ślizgawkę.

Ledwie przykręcił  ł y ż w y  
do podeszew, Kiedy usłyszał  
przeruźl iwy  pisk i tuż p rzy  
nim juknś niewiasta osunęła  
się nu lód.

Pan Hipolit rzucił się na po 
moc, i po chwili, postawiona 
na nogi niewiasta, dziękowała 
mu gorącu.

— Slrasznie sic potłukłam
— narzekała. — Będę musiała 
iść do domu...

— Pinii samej będzie trud­
no.. Może panią odjirowad/ić?

— Kiedy... kiedy, widzi 
pan... do mnie me możnu...

— To może do innie?
— Co znowu! Nigdybyttt 

się me zgodziła!.. A zres/tą 
tym ruzent pójdę. Bo stę tak 
potłukłam, że się muszę pulo 
żyć...

*
Nazajutrz pan Hipolit przy 

szedł do biuru niewyspany, z 
podkrązoneiiii oczyma.

— Dlaczego luk źłe wygłą 
dasz? — pytali go koled/y.
. wczoraj na ślizga
wce. Burdzo uifły sp^rt, dle 
trochę męczący.

*
Tego dnia wieczorem pan 

Hipolit pomny wskazówek ie 
ka rza, wybrał się znów ua śii 
zguwkę.

Założył spokojnie łyżwy, 
!e :z  ledwo stanął uu lodzie ja  
kieś urocze dziewczę wpadło 
wprost ua ntegu i zawisło mu 
na szyi.

Pan Hipolit z trudem utrzy 
mai rówuuwugę.

— Bardzo przepraszam —• 
tłumaczyła się zawstydzo- 
ua panienka — ale nie zdąży­
łam skręcić, strasznie kiepsJko 
jeszcze jeżdżę.

— O, mc me szkodzi!
— Bo inn ie, e 'dzi pan, mu 

si ktoś jeszcze prowadzić... A 
może pan mnie weźmie pod rę 
kę? Puścimy się ruzem. Do­
brze?

— Chętnie. Ałe w takim ra­
zie musimy zejść z lodu. Bo 
ja  tez jeździć uie umiem.

*
Nazajutrz pan Hipolit jesz

cze bledszy i jeszcze bardziej 
niewyspany przyszedł do biu­
ra.

A wieczorem udał się do do 
która.

— Panie doktorze — oświad 
czył — proszę przepisać mi in 
uy sport, ślizgawka jest dla 
mnie zbyt męcząca.

Napoleon Sądek

Polskie Li uje I otmeze
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99
zapraszają do odbyciu podróży

powici rznej 
taniej — wygodnej — szybkiej
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Walka na śmierć i życie o se n sa ń ?  film
ffe trudu i pomysłu kosztuje zdobycie ciekowych zdjęć

G dy siedzimy w kinie i o- 
glądamy tygodnik aktualnoś­
ci filmowych, nie myślimy 
wcale o tern, w jakich trud­
nych warunkach dokonano 
tych zdjęć i na jakie niebez­
pieczeństwo narażał się repor 
ter filmowy?
NA SPO TK AN IE T R Ą B IE  

POW IETRZNEJ
Drogą radjową Havanna o- 

znajmila władzom amerykan 
skun, że trąba powietrzna cią 
gnie w stronę Florydy. W M'n 
mi, słynnej miejscowości ką 
pielowej Florydy, powstała 
panika. Ludzie w popłochu o 
puszczali swe wille i satnocho 
darni udawali się na północ 
Tylko  jedno auto mknęło z 
północy na południe. Siedział 
w niem reporter filmowy, Gus 
Partikson. Przybył do opusto 
szałego Miami w chwili, gdv 
w mieście w pełni szalała trą 
ba powietrzna. Drzewa z trza 
skieni padały na ziemię, domv 
waliły się w gruzy, a w powie 
trzu fruwały dachy i ramy o- 
kieune porwane przez wiatr. 
Gus nie zląkł się rozpętanego 
żywiołu. Ustawił aparat i do 
kouywal zdjęć.

B Y L  POPROSTU 
N 1EZWALCZONY

Po kilkugodzinne j pracy, wsiadł 
*  samochód i popędził na północ. 
Po  drodze  z a tr /y m u l się przed g a ­
rażem, l>y napełnić  zbiornik bcnzy 
ną. Tu dopadła  go trąba  pow ietrz­
na. G araż  zawalił się i Gos w rti i  ze 
sweui au tem  został p rzyw alony . Lek 
ko ranny  rep o r te r  z trudem  wydo- 
8 . Sl(: f  pod rum owiska i przeko- 
na się, że a u j0 n je nadaw ało  się do 
ualszego użytku. G us n iebanlzo  się 
*em przejął.  Wziął z garażu  inne 
auto i pom knął przed siebie, ł rą l ia  
pow ietrzna  goniła go w dalszym cią 
jfu. j ak b y  chciała zemścić się na 
jytn śm iałku , k tóry  stawia ł j e j  czo 
•o. Nagle gw ałtow ny podmuch wia­
tru podrzucił maszynę do góry i 
rzucił j ą  w rów. Gus odniósł ciężkie 
obrażeniu cielesne i leżał uieprzy- 
towuy na drodze. P rzy pad ko w o  za­
uważono go z pociągu san ita rnego  
i odwieziono do najbliższego mia- 
tta.
LEDW IE ŻYŁ, A JEC H A Ł 

1 LEC IA Ł
Reporter, nie zważając na 

rany, zamierzał udać się w dal 
szą drogę. Wynajął samolot i 
ruszył w podróż. Po kilku go­
dzinach samolot musiał lądo­
wać, ponieważ silny wiatr u- 
niemożliwiał posuwanie się nu 
przód. 1 tę przeszkodę Gus o- 
ncinął. Pieszo ruszył przed sie 
hie, klnąc, na czem świat słoi 
Ledwie żywy dolarł do Savan 
nach i stąd samolotem udał si‘ 
do Nowego Jorku. J eo° P°"

dróż powrotna z Miami trw a­
ła 48 godzin, lecz celu dopiął: 
Wręczył zdjęcia wytwórni fi! 
mowej, następnie udał się do 
szpitala, gdzie przeleżał dwa 
tygodnie.
A  W KIN ACH  LUDZIE SIĘ 

BAW ILI
G d y bohaterski reporter 

przebywał w szpitalu, widzo 
wie podziwiali w kinach skut 
ki rozpętanego żywiołu, szale 
jącego w Miami.

Lecz nie każdemu reportem 
wi udaje się dokonać tych 
zdjęć, których pragnie. O tern 
mogą coś nie coś powiedzieć 
reporterzy filmowi, przeby­
wający w Meksyku, w czasie 
powstania. Słynny powsłaniei 
Pancho Viłla, chcąc prowadzić 
wojnę z rządem, musiał nato 
mieć pieniądze. Pewna w y ­
twórnia filmowa ofiarowała 
mu 100.000 dolarów wzamian 
zato, że tylko ona będzie mia 
la wyłączność na robienie 
zdjęć z operacyj wojennych.

Pancho zgodził się i dotrzy­
mał słowa. Reporter filmowy, 
nienależący do owej w ytw ór­
ni, nie miał prawa przebywać 
wpobliżu przywódcy powsta­
nia i jego wojsk.

IŚCIE AM ERYKA Ń SKIE 
POMYSŁY

Pozostali reporterzy byli 
zrozpaczeni, a nadoraiar złego 
wytwórnie bombardowały ich 
depeszami, pytając, dlaczego 
nie nadsyłają zdjęć? Wreszcie 
wpadli na niezwykły pomysł 
i wprost genjalnie ominęli za 
kazy Pancho Villy. Za pienią­
dze, jak ie  posiadali przy so­
bie, najęli około 200 bezrobot 
nych meksykańczyków uzbroi 
li ich w stare karabiny i rewo* 
wery i podzielili na dwa oho 
zy. jedni udawali wojska rzą­
dowe, drudzy powstańców. Te 
„wrogie" oddziały codziennie 
prowadziły ze sobą walki. Po 
nieważ reporterzy doskonale 
znali wszystkie fazy walk i 
miejscowości, gdzie one się od

Ula m ałej w okandzie...

Brylant, nie pies
(A.E.) Na Krakowskiern 

Przedmieściu sial pan Broni­
sław Szczygielski i wychwalał 
przed pumą Antoniną Biał­
kowską zalety trzymanego na 
sznurku kundla.

— Przypatrz się pani do­
brodziejka, ile sprytu w  twa 
rzy posiada. Fondziolek ma 
czarny, wilgotny, uszła ster­
cza, a slipki — że mech się nie 
jedna panna na wydaniu scho 
w a!

— Faktycznie ładna psina.
— A mądre toto... Tylko, że 

mowy mu brak. U  w iele nie 
ten defekt, toby mienistrem 
został, pod słowem honoru to 
pani mówię. I tera każde jed ­
ne słowo z naszej rozmowy ka 
puje. Powiedz, Burek, kupu­
jesz, czy nie? No w idzi pani. 
Niechby tylko umiał mówić, 
loby zara powiedział, że kapu 
je,

— Ale z ceny tobyś pan o-
puścil?

— / grosza m niej nie wez­
mę. Bo i po cholerę? Nie weź­
miesz pani, to drugiemu kun 
delka odpalę. Każdy jeden z 
milą chęcią zapłaci, skoro 
jeżeli towar swoje wartość po 
siada. Przecie pies, niczem tan 
cerka, taki zgrabny! Nóżki to
na nawet ładniejsze, aniżeli 

tancerka; w  dodatku zaś ogo­

nek fa jn y  posiada! A tancerka 
nie ma.

l o brylant, nie pies, pani 
szanowna. —

Pani Białkowska westchnę­
ła ciężko.

— Wzięłabym pieska, bo mi 
się spodobał. Ale nie mogę, po 
nieważ że mąż mój okrutnie 
psów nie lubi.

— To puść pani męża w  trą 
bę! — doradzał pan Broni­
sław. — Drugiego chłopa znaj 
dziesz pani łatwo, a takiego 
psa, to niel

— A czy przynajm niej po­
żytek z niego będzie? Przed 
złodziejami upilnuje?

— No przecie! Cięty na zło­
dzieja, że nie wiem. Tylko  
krzyknąć: „Weź gol", a gry- 
z.e, ja k  sto djablóm !

W tym momencie stała się 
rzecz nieoczekiwana. Miano­
wicie pies, usłyszawszy roz­
kaz: „Weź gol", rzucił się na 
panią Białkowską i ugryzł ją  
w  nogę, w praw dzie nie „jak  
sto d jabłów ", ale jednak boleś 
nie.

Przygoda ta zaprowadziła 
pana Bronisława przed obli­
cze Sądu Starościńskiego, któ­
ry uznał, że wyprowadzanie 
psa bez kagańca na ulicę jest 
czynem karalnym i orzekł 5- 
zlotomą grzywnę.

bywały, zdjęcia w ypadły do­
skonale i przewyższały znacz 
nie zdjęcia wytwórni konku­
rencyjnej, która za wyłącz­
ność zapłaciła 100.000 dolarów. 
P ŁA C Ą  FENOM ENALNE SU­

MY ZA WYŁĄCZNOŚĆ
Jest rzeczą wiadomą, t e  w ie lk ie  

mecze bok se rsk ie  in te re su ją  w Aine 
ryce  o lb rzym ie  rzesze publiczności. 
O tóż przed k ażdym  tak im  meczem, 
ja k a ś  w y tw órn ia  filmowa za k u p u je  
p ra w a  wyłączności n ak ręcan ia  n a j ­
b a rdz ie j  se n sacy jn ych  mom entów z 
meczu. W ytw ó rn ia  płaci zato o lbrzy  
m ie  sum y i obsadza s tad jon  d e te k ­
tywami, którzy  muszą baczyć, by 
nikt nie  naruszy ł  tego pruw a w y łą ­
czności. Ten re p o r te r  fi lmowy, któ 
ry  bez pozwolenia w ytw órn i robi 
zd jęc ia  z meczu, zos ta je  a resz tow a 
ny i surowo uk a ran y .

SPOSÓB NA SPOSÓB
Jed n a k ż e  dw a j  re|x>rteży p o tra ­

fili n ab rać  w y tw órn ię ,  k tó ra  posia 
da ła  p raw o  wyłączności n a k ręcan ia  
meczu D em psey — G ibbons i doko 
nali zdjęć bez zezwolenia. Tuż 
przed meczem przekup ili  dwóch 
sp rzedaw ców  słodyczy, k tórzy  za 
20 dolarów  pozwolili im zamiast sie 
bie sp rzed aw ać  na s tad jo n ie  słody 
cze. R eporterzy  uk ry l i  m a lu tk ie  a- 
parac ik i  w koszyczkach ze słodyczą 
mi. P rzez  spec ja ln ie  zrobione o tw o 
ry, w yzie ra ły  ty lko  o b je k ty w y  apa 
ratów. Po k ilku  dniach k ierownicy 
w ytw órn i,  p os iada jące j  wyłączność, 
wpadli we wściekłość, gdy dow ie­
dzieli się, że zdjęc ia  z meezu są już  
w yśw ie tlane  w kinach  n o w o jo r­
skich.

W YN A JM U JĄ  SAMOLOTY 
I PARO W CE 

Dla reporterów filmowych 
jest rzeczą niezmiernie waż­
ną, by zrobione zdjęcia jak  
najszybciej dotarły do. w y­
twórni. Gdy kapitan Wilkin- 
sou po sławnym locie przez 
biegun północny, lądował w 
Szpicbergu, oczekiwało go

tam dwunastu reporterów s 
konkurujących między sobą 
wytwórni filmowych.
B Y L E  PR ĘD ZEJ -  PRZED 

WSZYSTKIMI 
Gdy reporterzy zrobili zdją 

cia, wsiedli na statek, klóry 
miał ich zawieźć w strony ro 
dzinne. Brakowało wśród nich 
tylko sławnego reportera Do 
reba. Doreb chciał jak  naj­
szybciej przybyć do Nowego

iorku i uprzedzić swych 
olegów. W tajemnicy 

przed nimi, zamówił sobie

Erzez radjo słatek rybacki, 
tóry po 18-godzinnej podró 

ży poprzez burzliwe morze, 
dowiózł go do lodowatych w y  
brzeży Norwegji. Tam oczeki 
wał go przewodnik z sankami, 
zaprzężonemi w psy. W ciągu 
8 godzin pędził w saniach 
przez pokryte śniegiem i ' lo­
dem pola, zupełnie niezalud- 
nionej okolicy. Wreszcie doje 
chał do linji kolejowej. Zatrzy 
mai pędzący pociąg i dojechał 
do najbliższego miasta. Tam 
znowu wynajął samolot, któ­
ry przewiózł go przez Polskę, 
Niemcy i Francję do Cher- 
bourga, gdzie wsiadł na sta­
tek, odchodzący do Nowego 
Jorku.

Gdy pozostali reporterry

Brzybyli do Paryża, zdjęcia 
oreba były już wyświetlane 

w kinie. Doreb przybył do 
Nowego Jorku o tydzień wcze 
śniej od swych kolegów. Uda 
ło się mu to uzyskać przez w y 
ścig na trasie wynoszącej 
6000 mil, dzięki odwadze, w y 
trzy małości i mocnym ner
wom.

Cesarz A bisynji m sw ej kwaterze w  Dessie, 'Ł
pierwszym planie leża pociski włoskie, które me eksplodowali

dawnym budynku konsulatu włoskiego. Su

W Londyiiskirn H yde Parku zwraca uwagę przechadzająca 
się codziennie trójka chlojK-ów w  strojach z połowy ub. stule­
cia. Są lo trzej synowie posła Wenezueli w  Londynie.

Tłumaczenie snów
naszym  C zytelnikom

„Oficer* pisze:
„Śniła mi się narzeczona ,  z k tó ­

rą  ze rw ałem  z j e j  p rzy czy n y  w r. 
1932. Z n a rzeczoną  tą znalaz łem  się 
w m ieszkaniu  mojego  ojca  — by ła  
ona  n iezbyt wesoła, ale — ja k  moż 
n a  było  w n ioskow ać  — zadowolo­
n a  lub  sk ruszona. N arzeczoną  calo­
wa! mój ojciec. W idzia łem  również 
zamężną j e j  s iostrę  i w j e j  tow a­
rzys tw ie  w raz  z na rzeczoną  szed­
łem ja k  g d y b y  ulicą. Cieszyliśmy 
się, p o d sk a k u ją c ;  całowulcru ją ,  
lecz nie p a m ię ta m  w ja k ic h  kolicz 
nościach. P o k a z y w a łe m  j e j  rów ­
nież m o je  p r y w a tn e  m ieszkanie ."*

P a ń sk a  narzeczon a  często myśli 
o P a n u .  C z e k a ją  Pan a  szczęśliwe 
przeżycia  miłosne. Będzie s trap ie ­
nie  n a  tle  zawodowem . B londynkę 
spo tka  Pan .

S ta ła  C zy te ln iczka .  Sza tyn  in te ­
re s u je  saę P a n ią  bardzo. Zobaczy 
się P an i  z k rew n ą .  N ied a lek a  po­
dróż  będzie  la tem. Będzie P an i w 
kin ie  lu b  na zabawie.

W iśk a  z  M ary m on tu .  C zeka  P an ią  
^ąka> d z iw n a  p rzygoda.  P ien iądze  
o t rz y m a  P a n i  rodz in ie  n iedo m a­

ganie  będzie . S po tka  P an i  b lo n d y n ­
kę.

Mar Jan Wn. Będzie Pan w przy­
szłości zamożnym człowiekiem. Za­
robek będzie. Sprzeczka będzie w
rodzinie. Proszę un ik ać  p ija ty k .  
Szczęśliwy dzień  — poniedzia łek .

P. K az im iera  Sol ich. C zeka P an ią  
d ro b n a  p rzykrość  i w y da tek .  N ieJo  
maganie  będzie  w rodzinie. Szatyn  
ka  jes t  Pani życzliwa. Ktoś, co P a ­
nią skrzyw dził ,  będzie  P an ią  p rze ­
praszał.

S m utnooka  z Ż yrardow a. Będzie 
k łopot p ieniężny. Spotka  Pani mło­
dą  b londynkę .  N ieda leka  podróż 
czeka  P an ią .  Szczęśliwe liczby: 12 
i 37.

Stachna T. z Bródna. D ziecko zna 
jo tnycb  będzie  chore. Blondynowi 
podoba się Pani.  S za tynka  obma- 
wia Panią .  Będzie spotkanie ,  k tóre  
P a u ią  zmartwi.

Ja n in a  M. Podróż  czeka P a n ią  w 
przec iągu  roku. Z na jom a odwiedzi 
Pan ią .  S ta rszą  osobę spo tka  Pani. 
O soba  b liska będzie n iedom agać. - 
P ie rśc ień  lub  broszka  z z ie lonym  ka 
m ien iem  przy n ies ie  P a n i  szczęście.
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Za grzechy matek
Wzruszająca traąedja w rodzinie książęcej

Franciszka Bączkowską aż się chwyciła za gło­
wę. Nie wierzyła własnym uszom. Spojrzała 
wszakże na Stenię i widząc ją  tak promieniejącą 
ze szczęścia, nie miała już najmniejszych wątpli­
wości. Zawołała więc:

— Jeżeli tak jesteś pewna siehie, więc może 
i będzie tak, jak  przypuszczasz. W każdym razie 
dla mnie będzie to ogromna niespodzianka!

— Raz jeszcze przepraszani cię, cioteczko, że 
cię o tem wcześniej nie uprzedziłam. Byłabym mo­
le  wcześniej powiedziała, gdyby nie twój w y­
jazd niedawny.

— No, już dobrze, dobrze! Powiedz mi Iep’ej 
■teraz, jak  poznałaś tego pana.

Stenia opowiedziała wszystko szczegółowo. 
G dy wszakże wspomniała o wycieczce podmiej­
skiej, Bączkowską spojrzała na nią surowo i rze 
k ia:

— To było bardzo nieostrożnie z twojej strony
Ze swą niewinną naiwnością Stenia odparła:
— A cóż mi mogło grozić na wycieczce? Prze­

cież nie pojechałam sama, lecz z Guciem.
— To właśnie było tem niebezpieczeństwem. 

Pomyśl, gdyby to był jakiś łotr, pragnący skorzy­
stać z twej nieświadomości!...

— Czyż myślisz, ciociu, że ja  mogłabym poko­
chać... łotru?

— A czy ty mvślisz, że mężczyzna ma na czole 
napisane, kim jest? Czy młoda i niedoświadczona 
panna zdołu się obronić zakusom uwodziciela, gdy 
wierzy w niego lak święcie, jak  ty w swojego Gu­
cia? O, gdybym wiedziała, że masz takie zamiary, 
możebym nawet nie pojechała na wieś! Powiedzże 
mi teraz przynajmniej dokładnie, jak  się to wszy­
stko skończyło...

Stenia opowiedziała o spoikaniu z koleżanka­
mi i o tein, jak  Gucio stanowczo odparł wszystkie 
ich docinki i półsłówka. Tu Franciszka znów we­
stchnęła i rzekła:

— Widzisz, na co się naraziłaś!...
— Przyznam się szczerze, że wcale nie widzę...
— Ta ślepota twoja, to właśnie twoje nieszczę­

ście! Dzięwczęta, które nie zdają sobie zupełnie 
sprawy z niebezpieczeństw, jakie na nich czyhają, 
najwięcej cierpią. Ledwo się taka obejrzy, jak 
już jest zbrukana, shuńbiona, zgubiona. Raczej 
sprytna cwaniaczka obroni się, niż takie niewi­
niątko, jak ty...

— Cioteczko, ja  doprawdy nie wiem, o czem 
mówisz...

— Mniejsza o to. Całe szczęście, że tym razem 
nic złego się nie stało. Ale nawet sobie me wyobra­
żasz, w ilu wypadkach zaczynało się od niewinnej 
wycieczki podmiejskiej, a kończyło na tragedji, 
uwiedzeniu, unieszczęśliwieniu biednej dziewczy­
ny. O której wróciliście do Warszawy?

— Po kolacji.
— Pan Gustaw cię odprowadził?
— Do bramy.
— Patrzcie państwo! — zawołała Francisz­

ka — jak to jednak nie można polegać na lu­
dziach! Przecież umyślnie prosiłam panią Mantar- 
ską, aby czuwała nad lobą. T ymczasem właśnie je j 
córka poznała cię z tym panem. Jestem na jlepsze­
go zdani.t o Oli. ale ona też jest bardzo niedo­
świadczona dziewczyna. Jakiem prawem nakło­
niła cię do zawarcia tej znajomości, choć samu też 
nic me wiedziała o tym panu? G dyby doszło do 
nieszczęścia, je j  wina byłaby w tem niemała.

— Już ci wszystko powiedziałam, cioteczko — 
rzekła Stenia. — Teraz, jeżeli chcesz, gań mnie. 
t ylko, bardzo proszę, niezbyt surowo, dobrze f

— Ganić cię, dziecinko? Jak mogłam, lak już 
cię zganiłam. Teraz już i tak po wszystkiein. A je- 
żełi mam być szczera. W twoim wieku, zapewne, 
postąpiłabym tak samo...

Czytajcie
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Stenia uśmiechnęła się radośnie, oplotła szyję 
Bączkowskiej ramionami i ucałowała swą opie­
kunkę w oba policzki, dziękując je j  zu pobłażli­
wość. Poczem zapytała:

— Przyjmiesz więc, cioteczko, mojego narze­
czonego?

— Czyż mogę ci tego odmówić?
Rozejrzała się tylko po swem skromnem ume­

blowaniu i rzekła:
— Nie wiem tylko, czy nie będzie się źle czu! 

w naszem biedneui uiieszkauku.
— Przecież wie dobrze, kim jesteśmy...
—- A czy uprzedził rodziców o swych zamia­

rach małżeńskich?
— Tego me wiem... — odparła ze wstydem 

Stenia.
— Jakto? — zawołała z oburzeniem pani Bacz- 

kowsku, — a przecież to powinno cię przede- 
wszystkiem zainteresować. i

— Przecież to jest chyba rzeczą Gucia znaleźć 
odpowiedni moment dla zwierzeniu się rodzicom?

— Tak, ale innie się to wszystko znów zuczyua 
grubo nie podobać!..

— Doprawdy, nie widzę w tem nic złego...
— Znów dlatego, że jesteś niedoświadczona* 

Kochacie się. Bardzo pięknie. Wasze rojenia mi­
łosne unoszą was pod obłoki, tak wysoko, iż zapo­
minacie o tein, że żyjecie nie w niebie, lecz nu zie­
mi. Świat i ż.ycie mają swe wymagania, często nie- 
liczące się nawet z najwększą miłością. Przypuść­
my, że nawet rzeczywiście ten młodzieniec szcze­
rze zannerzu ożenić się z tobą, pomimo, iż jesteś 
biedną panną. Bardzo to chwalebne z jego strony 
i świadczy jak  najlepiej o jego charakterze. Ale 
jego rodzice, należący do zamożnej słery kupiec­
kiej, mogą być mocno niezadowoleni z takiego 
obrotu rzeczy. Założyłabym się, że nie o takiem 
małżeństwie marzyli dła swego syna. Obym się 
myliła, ale przewiduję, że z tem małżeństwem 
bynajmniej nie pójdzie tak gładko, juk to sobie 
wyobrażasz.

Dalszy ciąg jutro.

OBŁĘDNA MIŁOSC
G d y Mila i Stanisław podbiegli do drzwi, oka­

zało się, że by! to fałszywy alarm. Ot, poprostu, 
przysłano list do Mili z biura...

Pomimo to wieczór minął małżonkom w na­
stroju raczej naprężonym. C ień Henryka jakby  
przesłaniał im zwykle mile małżeńskie sam n» 
sam.

Stanisław daremnie usiłował rozproszyć ten 
przykry nastrój. W końcu, obawiając się, aby ua- 
groinadzoua w atmosferze małżeńskiej elektrycz­
ność nie przedarta błyskawicą pochmurnego nieba 
i nie wybuchnęła groźnym grzmotem, Stunisłuw 
postanowił pójść do rodziców, zwłaszcza, że już 
dawno icli nie odwiedził.

Gdy wychodził z domu, Mila zapytała go:
— Późno wrócisz?
— Nie wiem jeszcze. A bo co?
— Jeżeli bardzo późno, nie czekałabym na cie­

bie. Głowa mnie boli i położyłabym się.
— Jeżeli chcesz się położyć, nie krępuj się 

Dam sobie przecież sam radę. Biorę klucz. Nie za­
mykaj tylko drzwi na łańcuch, bo nie mógłbym się 
polem dosluć bez obudzenia etę.

— Dobrze. Ja  zresztą już nawet nie w yjdę do 
przedpokój u.

Pożegnali się. Stanisław wyszedł. Mila została 
sama... Poza nią w mieszkaniu nie było uikogo.

Służącej stałej nie inieli. Dla oszczędności 
Dozorczyai przychodziła posprzątać i gotowała 
obiad, (idy była potrzebna, wystarczało na nią za­
dzwonić, założono bowiem w mieszkaniu Mili i Slu- 
nistawu specjalny dzwonek, łączący ich mieszka­
nie z budką dozorcy.

(idy  Stanisław wychodził z domu, zdawało 
mu się, że z przed jego okien znów jak b y  pierzch 
nął tajemniczy cień. 1 znów byłby przysiągł, że to 
właśnie... Henryk...

Ale już byl zły na siebie za te ciągłe przywi­
dzenia. Nie wierzył bowiem ani trochę w możli­
wość, aby to rzeczywiście Henryk kręcił się przed

ich oknami. Poprzednio może jeszcze ostatecznie 
to był on. Ale tym razem...

Odrzucił od sienie nawet podobne przypusz­
czenia. Otrząsnął się z nich i nawet był strasznie 
zły, że wogóle dopuszcza do siebie takie myśli. Po­
szedł więc do rodziców...

Zasiał ich oboje...
— Juz dawno do nas nie zaglądałeś — rzekłu 

mu matka na powitanie.
— Ma zonę, więc zapomina o rodzicach — w y ­

tłumaczył to ojciec.
— Macie najlepszy dowód, że nie zapominam, 

skoro przybywam. Gdybym lu mógł bywać razem 
z zouą, widywalibyśmy się częściej. A lak... trmi­
no. Nie mogę jej zbyt częsio samej zosluwiać...

— Znasz mój warunek — rzeki ojciec — nie 
odstąpię od mego... Rok upłynie i dobrze będzie.- 
l'o największe ustępstwo, jak ie  ci mogłem uczynić. 
Mojem zdaniem, nie inam słuszności, jeżeli ci ustą- 
p.ę nawet po roku. Bo cóż to rok znaczy w życiu 
inałzeńskiem ? I yle, co mc...

— Mojem ztluniem zuś jest to tylko twój upór, 
tatusiu. Przez rok mc się me znneui.

— Niewiadomo. Rozmaicie bywało. Nie wol­
no nigdy wierzyć kobietom bez tradycji szluchec- 
twa.

— Śmieszne rzeczy mówisz, tatusiu. Wszyscy 
wiemy, że nasze panie tukże niekiedy zachowują 
się w sposób, z moralnością uic, lub bardzo nie­
wiele mający wspólnego. Pochodzenie, a mor.al- 
ność, nie ma ze sobą uic wspólnego.

— L całego serca ci życzę, aby słuszność była 
po twojej stronie.

Czytajcie
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— Nie mam co do fego najmniejszych obaw.
— Obyś się nie zawiódł na twej pewuości sie­

bie -  rzekł ojciec.
Potem pogawędka zeszła na inne tory.

Zaraz po wyjściu męża. Mila rozebrała się 
i położyła do łóżka, biorąc przedtem proszek na 
ból głowy. Czuła się jakoś bardzo mewyrażiiit*...

Sama nie umiała powiedzieć, co je j właściwie 
dolegało. Jedno wiedziała, że odczuwuła gwałtow­
nie brak czegoś... nieokreślonego...

Wiła się w łóżku, przewracała z boku na bok.
Pomyślała sobie, że to nic innego, tylko uer- 

wy. Musi mieć nerwy rozstrojone. To wina Henry­
ku. Zdenerwował ją. Postanowiła udać się do zna­
jomego doktora i poprosić go o brom, czy może j a ­
kiś inny środek nu uspokojenie nerwów...

Słyszała kiedyś, że na lekki rozsirój nerwowy 
dobrze robi masaż, masowała więc sobie cale cia­
ło.. Nietylko, że to me pomogło, ale nawet pogor­
szyło je j  siitn...

Co zaś najciekawsze, że w tych nieustannych 
udrękach coraz częściej jawił je j  się... Henryk... 
I im silniej odpędzalu od siebie jego widmo, tem 
usilniej powracało. , » • v

Wtem zdawało je j  się, że kłos dzwoni... Któż- 
by lo mógł być? Chybu przywidziało je j  się? Ale 
nie, to najwyraźniej dzwonek...

Otworzyć, czy nie otworzyć?... Trzeba będzie 
w każdym razie zajrzeć przynajmniej. Ogarnęła 
się w pidżamę, poczem pobiegła do przedpokoju 
Zapytała:

— Kto tam?
Nikt nie odpowiada?, ani na to, ani na powtór­

ne, ani na trzecie pytanie...
A dzwonek wciąż się odzywał... Postanowiła 

otworzyć... Ledwo uebyliłu drzwi, gdy ujrzała 
w nich twarz Henryka. Chciała natychmiast drzwi 
zatrzasnąć, ale już było za późno... Henryk silnie 
pchnął drzwi i wszedł do pokoju jakiś dziwny, 
groźny, jak b y  oszalały...

Dalszy ciąg pojutrze.
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SPORTOWE
Zbliża sia mecz piłkarski z Belgia

O S T A T N I E
WIADOMOŚCI

fili przerwać na stanowisku 
we Wrocłav ii i przegrać tyl-

Pamiętamy wszysry, że w 
roku ubiegłym inial być roze­
grany międzypaństwowy mecz 
piłkarski Polska — Belgja w 
Brukseli. Wszelkie przygoto­
wania były poczynione, dru­
żyna nasza szykowula się do 
wyjazdu. Część graczy zebra­
ła się nawet w Katowicach. 
Ale oto nadeszła złowróżbna 
wieść: podczas katastrofy po­
niosła śmierć królowa Belgji 
Astricl. Kruj pogrążył się w o- 
gólnej żałobie.

•Gdzież wtedy można było 
myśleć o zorganizowaniu mię­
dzypaństwowej imprezy. Ter­
min meczu został odłożony. Po 
jakimś czasie ustalono wresz­
cie, że mecz dojdzie do skutku 
dnia 16 lulego w Brukseli, 
lerm in definitywny, chyba, 
że znów na drodze sianie ja ­
kaś iiiezwyKla przeszkoda.

Czy wiele zmieniło się od ro 
ku ubiegłego w naszem piłkar 
stwie? Czy ok-res kilku miesię 
cy wpłynął na jakieś zmiany? 
Przez dość długi okres czasu 
pozostawućśmy pod wraże­
niem ciężkiej porażki polskich 
piłkarzy w Bukareszcie. Owe 
smutne 1:4 było nietylko cy­
frową klęską, ale było jedno­
cześnie groźnem memento. O- 
kuzalo się, że drużyna nasza 
grała niesłychanie słabo i w 
żadnym wypadku me była po 
ważnym przeciwnikiem .. 
Gdzież więc- zginęła aureola 

- zwycięzców nad Austrią? 
Gdzie podziała się dzielna po­
stawa piłkarzy, którzy ponn-

przePw
Wrocła 

ko 0 :1?
Coś nagle odmieniło się, w 

oreranizm powstał stan cho­
robowy. ZeLrali się więc leka­
rze przy łożu chorego i poczę-
L radzić..

Tymcz.sein nadeszła błogo­
sławiona zima Zapal < iwiło- 
wo (,st ,\. Kluby zajęte były 
przygotowywaniem wniosków
na walne zeuramc Lign \ Al 
radził rad niemniej wazneini 
sprawami... Ale leimm meczu 
z Belganu bynajmniej nie od­
dalał się. Raz po ruz zrywaliś­
my kartki z kalendarza.

1 co się dzieje: jeszcze mie­
siąc i przywarci do słuchawek 
radiów/en oczekiwać będzie­
my radosnych wieści z pola bi 
ttwnego > Brukseli.

Tak, to |i.ż za miesiąc . Na­
si władycy rozpoczęli właści­
wie już pracę, wyznaczono 
grupy treningowe, wkrótce 
ma się odbyć wspólny oboz, 
porem ja k ;eś mecze i wyjazd 
do Brukseli.

Jaki powinien być nasz 
skład? Jo niezwykle wazk.e 
pvlanie chwilowo ótusi ^ ‘zo­
stać bez odpowiedzi. Coż bo­
wiem można wiedzieć o for­
mie graczy, skoro od Szeregu 
miesięcy nie widzimy ich w 
walce. (.0|.rawda Buch sta.e 
gra, coprawda Pogoń b\ lu na 
tournee, cuprawda Warta do­
piero wróciła z zagranicy... 1 °  
jednak jest stauowczo za ma­
to, bv śmiało wydać sąd o for 
nne graczy.

Z głosów, które przedostały 
się do wiadomości publicznej, 
wynika, że wódz polskich pił­
karzy zamierza na mecz prze­
ciw Belgii w ptetwszej mierze 
skorzystać z usług rutynowa­
nych piiki-rzy, a więc tak po­

pularnie zwanej „żelaznej 
gw'ardji“ .

Na meczu z Belgją, ze wzglę 
du na wyjątkowe warunki, ka 
pilan związkowy nie chce eks- 
perymentować. W zupełności 
zgadzamy się z tą opinją. Je ­
steśmy zdania, że gdy stara 
gwardja przejdzie przez odpo­
wiedni trening, w dniu meczu

będzie mogła zagrać tak, jak 
to za onydi czasów bywało.

Tym razem v ńno się obejść 
bez eksperymentów. Belgja rm 
własnym gruncie jest przeciw 
nikiein niezbyt przyjemnym. 
A poza terr Belgja naogół kiep 
sko zapisała się w roku ubieg 
łym w kronice międzynarodo­
wej i pragnie za wszelką cenę

znów wydźwignąć się... Zw y­
cięstwo Belgji pod koniec u- 
bicglego roku nad Szwecją 
(3 :1) było wcale niezłym za­
strzykiem, ale fachowa opinia 
lekce sobie ważyła len w y ł  1;, 
uważając, żj był to przypad­
kowy sukces.

Nie dziw więc. że Belgja 
pragnie za wszelką cenę wy

korzystać okazję i zwycięz yó 
w stosunku takim, któryby, 
przekonał pesymistów...

Dzień meczu z Belgami zbtt 
ża się w szybkiem tempie 
Zróbmy wszystko, aby w dniu 
16 lutego nie było powodu do 
rozpaczy.

( J .—ąn.)

Warszawianka -  Polonia 8 :8
Świetna walka Forlnńslrsego z Małeckim

( J .)  Kiepsko dzieje się ostat­
nio w Warszuwie na z a w o ­
dach. Organizacja coraz bar­
dziej szwankuje i nic nie 
wskazuje uato, by coś się po­
prawiło, względnie, by zano­
towano ( hoć dobre chęci.

Tuk było i wczoruj. Zawo­
dy rozpoczęły się z pólgodzm- 
nom opóźnieniem i cale szczę­
ście, że Poionja otrzymała 
4 punkty walkowerem, gdyż 
zawody zakończyłyby się 
gdzieś po 3 pp.

A propos tych walkowe­
rów. Nim rozpoczęły się za­

wody, wiadomo było, że Po­
lonia prowadź. 4 :2, gdvż U ry­
sik mial nadwagę ■ oddaj dwa 
punkty, ale zato Włzuiskj i So 
wińsk i zdobyli 4 punkty, gdyż 
Wiziński bił się poza konkur­
sem z Karolakiem z PZL., a 
Sowiński wogóle nie miał 
przeciwnika.

Jeszcze jednu rzecz: sprawa 
z uciekinierami Weznerem i 
Krzemińskim. Otóż ten ostat­
ni raczył się zjawić, ale zato 
drugi dla wyrównania szans 
wogóle me przyjechał do War 
szawy. Bądźmy pewni, że na

tent tle rozegra się ciekawa 
bislorja...

Zawody stały naogół na mar 
nym poziomie Jedynie walka 
Małeckiego z Forlańskim mo- 
gla zadowolić. Obydwaj bok 
serzy, przyznajemy, bili się 
tak, jak lego wymagał ring...

Przejdźmy do wyników. Po 
za konkursem dwaj koledzy 
klub. >wi KnżriiewMi i Kuzn- 
nowski (Wai sza w ianka) roze­
grali walkę, która przyniosła 
zwycięstwo znacznie lepsze­
mu Haźu ewskieniu. Kazanów 
ski, widocznie zdenerwowany

Kusoc ński nie wystąpi na Olimpjaśzie
W ciągu długich miesięcy 

do wiadomości publicznej 
przedostawały się skąpe wia­
domości o stanie zdrowiu zna­
komitego biegacza, Juliusza 
K usoci ńsk iego. Dow ia11 ywul iś- 
my się, że Janusz Kusociński

test pod obsewacją lekarzy, 
.armiouo nu informacjami o 

polepszeniu w chorem kola­
nie.

Zdawało się, że wszystko 
jest na najlepszej drodze. Łu­
dzono się powszechnie, że wre 
szcie noga wykuruje się i że 
Janusz Kusocińskt powtórzy 
na olimpjadzie w Berlinie 
swój piękny sukces z Los An­
geles.

Niestety, przewidywama nie 
sprawdziły się. Przed kilku 
dniami lekarze, po zbadaniu 
chorego kolana, orzekli sta­
nowczo, że Kusociński musi 
poddać się zabiegowi chirurgi 
cznemu i że po operacji inowy 
być me może o dalszej knrje- 
rze biegacza. Słowa twarde, 
ale niestety nbruuijącc prawi 
aziwą rzeczywistość...

Poniżej zamieszczony w y ­
wiad z Januszem Kusociń- 
skun, przeprowadzony przez 
lego przyjaciela, red. S/.ennj 
cha Aleksandra, nu tumach
„1. K. C".

Oto wywiad*
— Może pan teraz śmiało na 

pisać — mówi Kusoriński, — 
że na olimpjadzie startówać 
me będę.

W swoim czasie, gdy pierw­
szy raz noga zaczęła mnie bo­
lec, powiedziałem, że sam bę­
dę mógł najlepiej powiedzieć, 
kiedy można mnie ogłosić za 
sportowego jnwalidę. Otóż 
właśnie ten moment nadszedł.

— Czy nie ma już żadnej na 
dziei na powrót pana na bież­
nię?

— Łudziłem się przez wiele 
miesięcy nu ten te ..at. chodzi­
łem do różnych lekarzy, i na

najrozmaitsze zabiegi. Chwi­
lami bywało mi nawet lepiej, 
próbowulem wtedy trochę bie­
gać, ale polem znów noga bo­
lała i trzeba było w inny spo- 
sób zac/yuuć. Obecnie sytuu- 
cja jest tego rodzaju, że tylko 
operacją można wyleczyć mo­
je kolano. Ale cięcie chirur­
giczne sprawi, że już biega­
czem byc nie można. A zatem 
muszę się dzisiaj pożegnać z 
występem na olimpjadzie. Po­
jadę tam, lecz w charakterze 
widza.

— Czy Polski Komitet Olim 
fdjski wie już o pańskiej decy
Zjl?

— Zawiadomiłem Zarząd 
Warszawianki o swej rez^gno 
cji z olimpiady. Klub mój ma

apisać w tej sprawie pismo 
do Związku lekkoatletycznego 
z prośbą moją o skreślenie 
mnie z listy drużyny olimpij­
skiej.

— A czy decyduje się pan 
na o pij rację?

— Niebawem coś w tej spra 
wie postanowię. Chciałbym 
jednak jeszcze przedtem być 
w Berlinie, bi. dostałem stam­
tąd wiadomość od jednego le­
karza specjalisty. którv podoi) 
no uzdrowił niejedno prze­
wlekle chore kolano.

F y i f z i e ń  z d a r z e r i
K U CH A RSK I NIE PO JED ZIE 

DO AM ERYKI
W tych dr.iuch zapadła de­

cyzja PZLA w sprawie propo 
zycji wyjazdu Kucharskiego 
na kilka startów do Ameryki. 
PZLA |)osianowil nie udzielić 
zezwolenia nu wyjazd, wzu- 
mian zato jednak Kuchurski 
oraz Noji wyjadą nu kilkuty- 
godniowy trening na Riwierę.

Decyzja PZLA jest bardzo 
słuszna.

OLIMPIJSKI PROGRAM
Na czwurtkowem posiedze­

niu Polskiego Komrtelu Olim­
pijskiego postanowiono zmie­
nić dotychczasowy projekt 
przygotowania naszych hoke­
istów. Zarząd Pol. Kom. Olim. 
zgodził się udzielić zezwolenia 
jedynie na 6 meczów w dru­
giej połowie stycznia.

Mecze mają się odbyć w 
Wiedniu, Budapeszcie i Medjo 
lanie, natomiast nie zgodzono 
się na start olimpijczyków w 
turnieju w Arosie.

Jak  wiadomo, turniej w Aro 
sie kończy się 3 lutego i w wy 
padkti jakichkolwiek bądź 
kontuzji, gracze nie mieliby 
poprostu czusu wykurować 
się.

OBÓZ DLA PIĘŚCIARZY
W związku z mającym od­

być się w dniu 6 marca me­
czem bokserskim z Belgją w 
Poznaniu, zurząd PZB. posta­
nowi! urządzić obóz pięściar­
ski.

W skład obozu wejdą: Rot- 
holc, Sobkowiak, Krzemiński, 
Czortek, Kajnar.. Bąkowski, 
Polus, S :piński, Misiurewicz, 
Seweryniak, Chmielewski, Le­
wandowski, Szymura, Szkwar 
kowski, Piłat i Choma. Lista 
ta ma być skompletowana, tak 
by ilość zawodników wynosi­
ła 29 osób.

Obóz potrwa 3 tygodnie. 
Trenerem obozu będzie Billy 
Smith, któremu do pomocy da 
no wachmistrza Sztammu.

S K Ł A D A J C I E  O F I A R Y

na Naczelny Kom itet 'Uczczenia Pamięci M arszałka J .  Piłsudskiego
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klęską, gdy wreszcie ubrał aif 
w strój cywilny, stanął w 
przejściu cyrku i stąd głośno 
nawoływał do usunięcia sę­
dziego ringowego!... Niesporto 
we to zachowanie winno być 
przykładnie ukarane...

Wagu tnusza: K rysik (P) — 
Abramowicz (łF). Krysik od­
daje dwu punkty walkowe­
rem, ale w walce towarzyskiej 
wygrywa na punkty. Abramo 
wicz, naogół niezły, zupełnie 
straci! się pod koniec ostatniej 
rundy.

Waga kogucia: Krzemiński 
— H ejman. ł znów powtórzy­
ła się stara historja, Krzemiń­
ski bił się bardzo słabo i jeśli 
przyznano mu zwycięstwo, to 
przedewszystkiem za momen­
ty tchórzostwa przeciwnika i 
za kilka łaunych ciosow w o- 
stamich minutach walki.

Waga piórkowa: Małecki —* 
Porlański. Walka porwadzona 
we wściekłem tempie. Stary 
wyga Porlański przeprowadza 
walkę taktycznie. Umie zadąć 
cios w odpowiedniej chwili, 
umie uniknąć ciosu. Jednak 
kilkakrotnie nie może uniknąć 
szerokich swingów Małeck-e- 
go. Pod koniec ostatniej run­
dy Forlański uzyskuje prze­
wagę i wygrywa na punkty.

Waga lekka: Polus — Łuka  
siemicz. Polus wypadł słabo. 
Bił za szeroko, a jego „dosko- 
ki“  jakoś nie przynosiły elek- 
tu. Poczynając od drugiej run 
dy, kontry Łukasiewicza sta­
ją się coraz celniejsze. Ogłoszo 
no remis, co tak zdenerwowa­
ło Polusa, że nie chciał stanąć 
do wspólnej fotografji.

Wagu półśrednia: Ciszew­
ski, zastępujący Jańczaka sto 
czyi zaciekłą walkę z Brzóz­
ką Przez dwie rundy Brzóz­
ka daremnie szu ku przeciwni­
ka, który wcale zręcznie potrą 
fi zadać cios i wpadać w 
clinch. Na krótko przed gon­
giem Btzózka wpada w pa­
sję. Ciosy trafiają i Ciszewski 
jest groggy. W tym stanie koń 
czy s ę walka. Remis ogłoszo­
ny, krzywdzi Brzózkę.

Waga średnia: Pabisiak — 
Zaremba. Walka brzydka na 
niskim poziomie. Wygrał Fa- 
bisiak.

W ostatniej parze ambitny 
Karolak (PZL) w ygryw a 
przez techniczny nokaut w  
trzeciej rundzie z Wizińskinu 
Karolak, obdarzony piekiel­
nym ciosem, poprostu zdemo­
lował Wizińskiego. Mimo to 
walka na poziomie miernym

W sumie wynik 8:8, a wła­
ściwie 9:7 dla Warszawianki.

Sędziował w ringu p. A. 
Kupferszttłn, na punktv po*. 
Tymiński,
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Bajeuna kariera Don Patino
S zc zę ś c ia rz I kom binator t r z ą s ł B o liw ją

Z L a  Pasy, stolicy Boliwji, 
donoszą oficjalne źródła, śe 
trzv etnia wojna z Grand Cha 
co, która trwała od 1932 roku 
do kwietnia zeszłego roku, 
kosztowała rząd boliwijski 39 
miljonów funtów szterlingów. 
Ta ogromna suma została prze 
kazana rządowi z prywat­
nych funduszów. Ofiarował ją  
międzynarodowy finansista, 
faktyczny gospodarz BoLwji, 
don Simon Patino.

Któżby przypuszczał, że ten 
miljarder przed 30 laty był 
sprzedawcą w małym sklepi­
ku kolonialnym?

W owym czasie zgłosił się 
do sklepiku pewien Portugal­
czyk i nrosił sklepikarza, by 
mu w dalszym ciągu udzielał 
kredytu. Ten jednak nie 
chciał się nato zgodzić. Nie 
miał zaufania du Portugałczy 
ka i nie wierzył, by kiedyś do 
robił się najątku na swej ko­
palni ołowiu. N :e mia* prze­
cież funduszów na rozpoczę­
cie prac. Patino słyszał tę roz 
mowę. Zaproponował Poriu- 
galczykotvi, by mu odstąpił 
swą koncesję, a wzamia. mfo

Erzejnre j«!RO długi w sktepi- 
u i ten będzie mógł w dal­

szym ciągu korzystać z kredy 
tu. Portugalczyk chętnie się 
nato zgodzi! i w ten sposób 
Patino stal się właścicielem 
jednej kopalni ołowiu. Nie 
miał jednak dostatecznej ilo­
ści pieniędzy na rozpoczęcie 
prac. Natomiast posiadał ':>l- 
ku szczerych przyjaciół, kió- 
-zy wierzyli w jego gw :a/dę. 
U nich zaciągnął Patino po­
życzkę i wraz z mtin pojechał 
w góry, by rozpocząć pracę 
przy wydobywaniu ołowiu.

Na nabytym przez siebie te 
renie rzeczywiście znalazła 
się ruda ołowiana. Patino po­
rzucił wiec swą posadę w skle 
piku i poważnie zainteresował 
się sprawą wydobywania oło­
wiu. Do tego rodzaju przed­
sięwzięć należało jednak po­
siadać olbrzymie kapitały, a 
Patino i jego przyjaciele Dyli 
biedni. Należało więc znaleźć 
jakiś bank, któryby finanso­
wał to przedsięwzięcie. Wresz 
cie Patino zdołał nakłomć pe­
wien angielski bank i ten 
przystąpił wespół z nim do 
wydobywania rudy,

G dy małżonka Patino dowie 
działa sie o planach męża, o- 
świadczyła mu kategorycznie, 
że pozostanie przy nim tylko 
wówczas, kiedy będzie prze­
bywać w mieście, jako sprze­

dawca. G dy chce jechać w  gó 
ry, wówczas musi zrezygno­
wać z niej. Interesy cenił Pa­
tino bardziej, niż zonę, którą 
zresztą kocnał. Rczwiódl się 
z nią i pojechał w góry.

Jego pierwsza kopalnia J a ­
w a ^  kolosalne docnodv i no 
roku był on już bogałjm  ozlo 
wiekiem. Obecnie zwrócjj u- 
wagę na wszystkie inne kopal 
nie w Boliwji i zakładał mię­
dzynarodowe towarzystwa dla 
wydobywania rudy ołowia­
nej.

Dzięki swvm Edoln iściom 
kupieckim, potrafił zczasem 
zagarnać w swe ręce ceły.prze 
mysi ołowiany i obecn.e na­
leżą do niego największe i naj 
lepsze kopalnie ołowiu na ca­
łym świecie. Poza tem posia­
da on olbrzymie kopalnie naf­
ty, własne lin je kolejowe, to­
warzystwa okrętowe i wdełe 
jeszcze innych przedsię­
biorstw z największemu ban 
kieir. Ame-yki Południowej, 
Mercantil Bank, na czele.

Dla ogromnej rzeszy pra- 
rowników, prąciJącyoh w je  
go przedsiębiorstwach, wybu­
dował Patiuo domy mieszkal- 
ne, sklepy, kościoły, szpitale, 
teatry i stadjony sportowe.

Cale życie ekonomiczne Bo 
liwii znejduje się w jego rę­
kach. Jest on faktycznym

władcą tego kraju. Dla zilu­
strowania, iak wielką władzę 
tam posiada, wystarczy przy­
toczyć tylko wypadek i  za­
targiem bc!iw:jsko • para­
gwajskim. Dla celów gospo­
darczych była mu potrzebna 
ta wojna. Nakłonił więc rząd 
Doli wioski do prowadzenia 
je j .  a sam ją  finansował. Po­
dobnego p-zedsięwzięcia nie 
organizował na własną rękę 
jeszcze żaden człowiek.

Patino mieszka stale w  Pa­
ryżu. Nie afiszuje się tu wca­
le swemi niezmiernemi bogać 
Iwan”  Podaje się za konsula 
Poliwji. Jego dom na avenue 
de Fochę, uchodzi za jeden z 
najwspanialej urzs ^zonych 
domów w Paryżu. Patino bo­
wiem posiada tam bardzo dro 
gocenne Kolekcje, nie licząc 
starych i drogich obrazów. Po 
za tem posiada w Nicei i Biar 
litz swe własne wille. Patino 
posiada dwoje d/ieci. Jego 
syn wziął za żonę księżnicz­
kę burbońsKą, a córka wyszła 
zamąż za hiczpańsŁ iego mar­
kiza,

Patino jest znany we wszy­
stkich stolicach świata, gdzie 
nazywają go popularnie kró­
lem ołow u, ponieważ 12 pro­
cent cłow in, wypuszczanego 
co roku na rynek światowy, 
należy do niego.

Święto Trzech Króli obchodzone jest w stolicy Rumun |i 
niezwykle uroczyście, przy udziale Króla, członków Dwo* 
ru, Rządu, Korpusu Dyplomatycznego, generalicji oraz ty« 
sięcznych rzesz ludności. Święcenie wody odbywa się prze* 
wrzucanie krzyża do rzękl, które dokonuje sam król. Zdję­
cie nasze przedstawia moment wręczania królowi Karolowi 
II dobytego z rzeki krzyża. W towarzystwie króla znajdują 
się:Patrjarcha Miron, głowa rumuńskiego Kościoła prawo­
sławnego, ks. Michał — następca tronu i prem. Tafararesciu

Miliony kretynów i
wshuśeh bozkomości h on dl i  u norkotągkomi

jakiś giganlyczny po-1 da ofiarami tych szkodnikówJak jakiś gigantyczny po­
lip, oplata całą kdlę ziemską 
nielegalny handel narkotyka­
mi. Dniem i nocą policja całe­
go świata prowadzi cichą, pod 
ziemną walkę z przemytnika­
mi. Co roku miłjony ludzi pa-

ofiarami 
ludzkości.

M lL juN Y  Z \T R U T Y C H
Jak wielkie zatacza Lula me 

legalny handel narkotykami i 
jaką masę nabywców znajdu­
ją  przemytnicy, mogą świad­

czyć poniżej podane cyfry, ze 
brane tyłho w kuku krajach. 
W Egipcie, liczącym 14 initio 
nów mieszkańców, w roku 
1930 było pół mikjoua narko­
manów, z których 68 zatruło 
się nu śtnierć, wskutek uud

Rzadka wesołość na sali sadowej
P rzysię g łe m u  p ę k ły kiepskie spodnie

W tych dniach w pewnem 
malem miasteczku stanu Mi 
c-higan (Ameryka) zdarzyt
się w sali sądowej niezwykle

ł
e

komiczny wypadek, który do 
lez rozśmieszył publiczność i 
■sędziów.

Podczas rozprawy przewód 
rócil się ao jednenicząey zwi

go z sędziów przysięgłych. 
Ten wstał z miejsca i nisko u- 
kłonił się. Nagle poczuł, że pę 
kły mu spodnie. Zaczerwie­
niony zasłonił ręką podarte 
miejsce i zwrócił się cło prze­
wodniczącego, by mu opowie 
dzieć o wypadku. Jego zakło­
potanie i ruch ręki wywołały

miernego zażywania białej 
trucirny. .. W Chinach sprawa 
przedstawia się jeszcze go­
rzej. Istnieje tam popoć w 
dniu dzisiejszym 20 miljonów, 
a jak inni twierdzą, nawet 40 
miljonów narkomanów. Rów­
nież w Kanadzie i Stanach Zje 
dnoczonycli, liczba narkoma­
nów stale wzrasta. Przemytni 
cy przewmżą nardotyki do A- 
lueryki własną flotą powietrz 
ną. Policja, chcąc ich uniesz­
kodliwić, zorganizowała spe­
cjalne posterunki puwietrzue, 
które mają na celu ściganie sa 
molotówr przemytniczych^

NIEMA KIJA 
NA ŁAJDAKÓW

Miino surowych kar, jakie 
nakłada się na przemytników, 
przemyt narkotyków nie ma­
leje, a coraz bardziej wzra­
sta. Taki slau rzeczy można so 
bie wyjaśnić tylko tem zjawn 
skiem że przemyt narkoty­
ków daje olbrzymie zyski. 
Przed pewnym czasem zlikwi 
dowano jedno międzynarodo­
we konsorcjum przemytnicze. 
Pracowało ono tylko 8 miesię 
cy i w ciągu tego czasu zdo­
łało odłożyć w banku 250.0CO 
funtów czystego zysku. Jak  
wielkie muszą więc być trans 
porty narkotyków, które rok 
rocznie przechodzą nielegal­
nie przez granice wszystkich 
niemal krajów, by można by­
ło czerpać tak wielkie zyski?

MÓWIĄ, ŻE WALCZĄ 
Z TEM ZAJADŁE

W obliczu tego groźnego 
niebezpieczeństwa. policja 

l 7v.'ł6u<i. « • . , .« .« » .  wszystkich krajów połączvła 
2 i pół dolara i wrę- wysiłki w walce z tą swoistą

katastrofalne powodzie, które nawiedziły osłatrun traucję sponcoCorooty m. 
nią mottu w. montjeant ro departamencie Maini i Loar*. JVa zdJeciu — most. -

m. zmszcze- 
- katastrofie.

na sali spazmatyczny śmiech. 
Nietylko publiczność się smia 
la, ale nawet przewodniczący, 
prokurator i adwokaci wybu­
chli śmiechem.

Przewodniczący jednak od- 
razu przestał się śmiać, jak  
tylko sędzia przysięgły zaLo- 
munikował mu, że uie ma pie 
niędzy na nabycie drugiej pa 
ry spodni. Przewodniczący na 
myślał się przez chw.lę, Na­
stępnie wyciągnął z kieszeni 
pięć dolarów i oświadczy! sę­
dziemu, że mu ie pożycza tyl 
ko do następnego dnia. Potem 
przerwał rozprawę na pół go­
dziny.

Sędzia przysięgły udał się 
do sklepu z gotowemi ubrania 
mi i niebawem \vrórił w no­
wych spodniach. Obok niego 
iaś szeał wjascirieł sklepu. 
Spodnie bowiem kosztowały 
7 i pół dolara, a właściciel nie 
chciał wierzyć, że jegomość 
w podartych spodniach jest 
sędzią przysięgłym i nie chciał 
mu skredytować tej drobnej 
sumki. Niezadowolony przewo 
dniczący w'vciągnał z k-eszeni 
jeszcze
czyi je  właścicielowi sklepu. 
Do sędziego przysięgłego 
zwTrócil się z tem i $łowy:

— Przypuszc/aia, zę te spod 
me są mocne. G dyby je pan 
rów-nież podarł, nie byłbym w t 

stanie pożyczyć mu na jeszcze 
jedną parę, pos.ądaro bowiem 
o r r "  sobie tvUco 2 do lara

plagą ludzkości. Poza tem każ 
de państwo, na terenie swego 
kraju, roztacza surową kon­
trolę nad produkcją na)koty 
ków. Pomimo tej kontroli, 
moifina, koka:na i heroina ,.ą 
ale przedostają się z fabryki 
do prywatnego „konsumenta 7  
ciągle jeszcze istnie/ą nielegał 
ne fahrvczki narkotv”.ów.



Str. ?

K o n ra d  ttrjlilti

W szponach gangsterów
Pnni Grabina stanęła jak w ryła, nie mogąc 

oderwać w/iokn od autu. Z gurdla je j  wyrwał się 
pr/.} tłumiony, urwany okrzyk. Szeroko otwarła 
•Je/y: tak. to jest właśnie je j aulo, ten sam numer, 
ten sam kolor, la sama mała szybka ochronna!

Ale po eltwdi opanowała się. Podbiegła do 
aula. Nikogo lam me było: ani pasażera, ani szo­
fera. Otworzyła dr/.wiezki; nu plnszoweta siedze­
niu zauważyła mały skrawek papieru. Prędko 
cłiwyctłu ten liścik i przeczytulu następujące sło- 

' vu: ,.M>stress Grabina! śledziłam Pnnia. jadać 
autem je| mężu. Juk zdolatuin stwierdzić, prugnie 
pum za wszelką cenę dociec, gdzie znajduje się jej 
maż; sądzi Pani zapewne, że (en stary kretyn Fred 
w v k ry je  miejsce pobytu dokloru Gruby. Biedna, 
naiwnu kobieto! Szkoda pieniędzy, szkoda trudu. 
Niecli t\ Ikc len Fred zacznie się pchać tam. gd/ie 
nie trzeba, u wuet tuu zosluwię wizytówkę anioła- 
śmierci... ^

„Korzystam z okazji, by zwrócić Pnni nuto jej 
męża. Nie potrzebuję lego nula, nie potrzebuję mc 
z tego. co jest własnością Pum męża, prócz j e g o  
w ł a s n e j  o s o  Ir y.

„jeszcze ruz zwracam Pani uwagę, miśtrcss 
Grabu, i radzę zrezygnować z odszukania swego 
męża. Oszczędzi putii sobie w len sposób bardzo 
wicie przykrości. I na cóż pani to wszystko? 
Zwłaszcza, że mąż zupełnie już o putii zapouimuł 
i me wspomina nuwet pum imienin...

Z powużuuiein
Liii E."

„P  S.- Gdy otrzyma Pani po raz pierwszy przy­
rzeczone tysiąc dolarów, /.erlice pani łaskawie po­
kwitować z odbioru. Sądzę, że nie odmówi pani 
spełnienia lej drolme.j formalności**.

Gdy pani Mary przeczytała len list, ogarnął 
ją gmew. złość niepohamowana zalała je j wszyst­
kie myśli, serce je j zubilo nienawiścią. Przez dłuż­
szą chwilą stula nieruchomo, nie wiedząc, co po­
cząć z tym liścikiem.

W pierwszej chwili chciała go rozerwać na 
drobne. drobmusie'/ikie kaw ałku -  ale ,za : chw lę 
uprzytomniła sobie, że może on przynieść korzyść 
detektywowi Fredowi.

Obejrzała się wokoło. Kilku sprzedawców 
sklepowych, którzy stali na progu swoich skle 
pów, obserwowało podejrzliwie kobietę, która 
otwieru drzwiczki obcego aota, wyjm uje jakiś 
list. czyta go i chowu do swej torby.

Nerwowe zachowanie tej kobiety obok cu­
dzego aula wydało im się bardzo podejrzane. Jej 
twarz była purpurowa ze wzburzenia, oczy — sze­
roko rozwarte, lo też sprzedawcy zamienili ze so­
bą porn/mmcwuwcze spojrzenia. A jeden z nich 
odezwał się do drugiego: .

— Zapytaj tę panią, poco 'ez[e do obcego autn1
— Mam wrażenie, że chce ulotnić się na niein 

— odrzekł drugi — szofer odszedł gdzieś. Obawiam 
się, ze gdy wróci, me ujrzy już więcej auia.

Jeden ze sprzedawców zbliżył się do pani

— Pani wybaczy, — rzekł z uśmiechem, — są­
d/ę, że lo, co się dzieje w obcem aucie, nie powin­
no pani interesowuc, nieprawda?

Spojrzała nań — a wzrok je j wyrażał zarazem 
przestrach i złość—i ochrypniętym ze wzburzenia 
głosem odburknęła:

— Auto jest moje. czy zrozumiał pan?
— Szofer przybył tu bez pusnzeru... — odrzekł 

uparty sprzedawca, a uśmiech .roniczny nie scho­
dzi z jego twarzy.

Jest przekouuny, że ma do czynienia ze zło­
dziejką aut.

— W jukim kierunku udul ~.ę szofer5*.. — za­
pytała ostro pani Mary. a o' /y je j zapłonęły.

— A cóż to panią obchodzi, dokąd poszedł szo­
fer? — odezwał się sprzedawca, pewnym siebie 
i bezczelnym tonem. — Sądzę, że to nie jest pani 
sprawa, tak samo. jak  nie jest je j  sprawa, eo po­
zostawiono w micie...

— Mój panie... ach! — słowa przychodzą pani 
Mary z trudem. — W tern wszystklem kr>je się... 
ju... ja  .eslem żoną doktora Graby, który zostul 
porwany... Pun zapewne czytał o tein w pismach ..

— Nie czytałem, nie przypominum sobie... Od­
powiedział oschle sprzedawcu, i utkwił w zmiesza­
nej pani doktorowej swój podejrzliwy wzrok.

Skiuał ręką i z kilku sklepów zbliżyli się doń 
sprzeduwcy i kupcy. Fum Mary jest lak przerażo- 
nu nowym liścikiem i odnalezieniem uutu, że nie 
spostrzega, z juką podejrzliwością przyglądają się 
je j kupcy Zbliża się jeszcze kilku ludzi, przystają 
zaciekawieni zbiegowiskiem przechodnie.

Pani Mury zaczynu szybko i nerwowo opo­
wiadać:

— lo tajemnicza sprawa... Auto skradli... Te­
raz, gdy wyszłam z tego douiti — patrzę, aulo stoi 
przed bramą! Moje aulo! Proszę, powiedzcie mi, 
jak wyglądał len szuler? Czyście me zauważyli 
dokąd odszedł? — pyłu zrozpuczonym głosem.

— Zupewne zaraz wróci — odezwał się jeden 
z kupców — wnet przekonamy się, czy auto jest 
pani, misiress...

— Ale jak len szofer wyglądał? — pyta na­
tarczywie Mary, będąc pewna, że autem tem kie- 
rowułu suinu „miss Noru*'.

— Ktoby tam zwrucał uwagę, jak ten szofer 
wygląda — odpowiadają sprzedawcy

Zbiegowisko wokół pani Grabiny wciąż roś­
nie. Wszyscy tłoczą się,-pragną usłyszeć i zoba­
czyć, co się tu stuło. Mija chwila za chwilą — 
a sz< er t.ie wraca. Tłum jest podn econy: czy ta 
kołjfeia mówi prawdę, c/v auto należy do 
niej? Czy wierzyć je j?  Wyglądu bardzo przy­
zwoicie, twai l jej zdradza niewątpliwie inteligen 
cję. Ale mieszkańcy Ch-cago wiedzą, że przyzwoi­
ty wygląd i inteligentna twarz nie świudczą je ­
szcze o uczciwości.

Tymczasem nadszedł policjant. Pyta, co tu za­
szło, wypytuje świadków, pyta panią Mary. Sprze­
dawcy z okolicznych sklepów opowiadają:

YYidcteh, -ak to eleganckie unto zujeclnło 
pod bramę domu. Wnet po przybyciu, szofer opu­
ści! uuto i prędko oddali! się. Kilka minuj) potem 
wyszła ta kobieta, swojem zachowaniem wzbudzi­
ła podejrzenie. Podskoczyła do auta, gwałtownie 
otworzylu drzwiczki, wyjęła jakąś karteczkę, 
którą zac/ęlu czytać.

Szyderczy grymas ukazał się na twarzy pani 
Mary, gdy słuchała opowiadań tych świudków: 
a potem scena, przybitym, stłumionym głosem za­
częła opowiadać policjantowi dzieje swego nie­
szczęścia. Wysłuchał ją  uważnie, a gdy skończyła, 
zapytał:

— Jak może pani udowodn ć, że auto należy

do niej?
— Ach, mój panie — nerwowo odpowiedziała

pani ( rabina — nie chodzi tu o żadne dowody, 
przecież można odrazu, sprawdzając numer 
stwierdzić, że uuto należy do doktora Graby. 1 u 
chodzi o coś zgoła innego. Ci ludzie widzieli szo­
fera. który zostawił urno, na podstawie icli opisów 
można stwierdzić, jak  011 wyglądał i w len sposób 
odnaleźć mego męża, który zaginął. To jest w tej 
chwili najważniejsze, a n e ta głupia sprawa, dc 
kogo uuto należy.

Słowu te wypowiedziała z zapałem, pod­
niecona, 1 rozgoryczona. Je j chodzi przedewszyst- 
kiem o to, jak wyglądał człowiek, który zostawił 
auto, a tu toczy się spór, do kogo auto należy. Ach, 
juk ci ludzie ją  denerwują!

Policjant przybiera ton urzędowy i z cala po- 
wugą odjrowiudu:

— Tej spruwy tu nie rozstrzygniemy. Proszą 
za mną do komisarjalu. Tam wyjaśnimy wszystko.

Ale policjunl jest zakłopotany: szofer odszedł. 
Kto więc poprowadzi maszynę?

— Ja  — odpowiada pani Mary — już nierai 
siedzialuin przy kierownicy tego autu. Ach, wtedy 
jeszcze mój mąż był w domu... — Pani Mary wzdy- 
cliu głęboko.

— Proszę, jeśli pani naprawdę potrufi... —* 
uśmiecha się policjant.

Pani Mary siada przy kierownicy i policjant 
stwierdza, że jest rzeczywiście dokładnie obezna­
na ze swą maszyną. — Hm... — myśli — tak jakoś 
wydaje mi się, że ta kobieta nie kłamie, ale lepiej 
sprawdzimy to w komisarjaeie.

Po upływie paru chwil wprowadzają ją  do 
komisurza, który mierzy ją  podejrzliwym wzro­
kiem... Wysłuchuje je j  opowiadania, zapisuje 
w s z y s t k o ,  poczem pyta:

— A właściwie jaki dokument znalazła pani 
w aucie? Proszę go pokazać! Zapewne wyjaśni 
nam to wicie.

W tej chwili pani Mary uprzytamnia sobie, 
co je j mpwił mister Fred. Czyż wie, kitn jest ten 
komisar*. policji ?'Może jest on.Hen „stróż bezpie­
czeństwa*' agentem Al Capone? ’Tu, w Chicago, 
niema pewności nuwet co do osoby komisarza po­
licji? Oto siedzi w swym gabinecie i wydaje roz­
kazy, jak strzec spokoju i bezpieczeństwa, jak  
zwalczać gangsterów i przemytników, a w nocy 
może hulać i urządzać orgje na rachunek Ał Ca­
pone. Jeśli pokaże mu list, może tem samem prze­
szkodzić mister Fredowi i udaremnić jego wysiłki 
dla odszukania je j  męża. Waha się więc przez 
chwilę i odpowiada niepewnym głosem:

— Ach, podarłum go... Nic ten list nie zawierał.
Komisarz policji obrzuca ją  badawczein spoj­

rzeniem ,jakby chciał przeniknąć je j  myśli, a po­
tem surowym głosem, podkreślając każde słowo, 
oświadcza:

— Pani zachowanie, mistress Graba, budzi 
pewne, bardzo podejrzane przypuszczenia,.. Pani 
akt ywa coś przed numi... Sądzę, że będzi miy zmu­
szeni pchnąć śledztwo w zupełnie innym kierun­
ku. Jesieni zmuszony zupytac panią:

— Pani doktorowo, proszę nam powiedzieć 
szczerze i otwarcie: gdzie pani podziała swego 
mężu? Proszę, niech pani odpowie...

Dalszy ciąg jutro.

D A N1 ELBACrtR,ACH

Siadami przestęptów
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Skandal w arystokracji
IX.

— Czy znał pan zamordowa 
uą? — zapytałem znienacka, 
sądząc, że uda mi się zasta­
wić mu pułapkę. Harry byl 
jednak ostrożny.

— Jeżeli, jak  panu już mó­
wiłem, nic nie wiem o dokona 
nem morderstwie, to skądże 
mam znać zamordowaną!

— 1 wierdzi pan katego­
rycznie, że nie znal pan za­
mordowanej, jaki zatem ‘»vl 
powód s p r z e c z k i  między nań 
ską k o c L a n k ą  „czarną N IIy" 
9 zamordowaną „księzuic--

ze
si

ką“ ? Nelly twierdzi, 
„księżniczka** umizgała 
do pana i chciała go je j  odbić, 
bić.

— Nelly sama nie wie, co 
gada i plecie głupstwa. Już 
raz panu powiedziałem, że uie 
znam żadnej „kstężniczk ", 

Mój niepokój co do skutków 
bezprawnego aresztowania 
minął, gdyż każdej cbwili mo 
glem zatrzymanemu dowieść, 
że doskonale znal „księżnicz- 
kę“ i zaprzeczanie tego było 
bądź co bądz bardzo oedei- 
rzane.

— Nie pozostanie nam za­
tem nic innego, jak  konfron­
tacja pomiędzy Nelly, Hoff­
manem 1 panem, ale przed 
konfrontacją dokonamy jesz­
cze j  panu rewizji.

Zauważyłem zmieszanie nu 
jego twarzy.

— Gdzie pan mieszka, pa­
nie Bentley?

— Nie uiam stałego miej 
sca zamieszKania. Kilka ,-azy 
w tygodniu nocuję u Nel.y, a 
poza tem śpię, gdzie się da.

— Zechce mi pan zatem po­
wiedzieć, gdzie pan spędził 
ostatnią noc?

— Jest to moja osobista 
sprawa i odmawiam odpowie­
dzi.

— Czyżby 10 była taka ta­
jemnica? — zapytałem, uśmie 
chając się ironicznie.

— Tak jest. Byłem u pew 
nej mężatki i nie chcę je j 
kompromitować.

—- To już jest za stary ka­

wał, panie Bentley i musi , an 
dlu mnie wymyśleć coś inne­
go. O ile nie udzieli mi pan 
wyjaśnieniu, to dam panu 
możność, w więzieniu mieć 
dosyć czasu do namysłu.

— Pan nie mu jirawa odsy 
łać mnie do więzieniu. Ja  j>o- 
datn skargę do prokuratora, 
musi mi pan wpierw udowod 
nić, że popełr dem przestęp­
stwo.

— Już sama odmowa wska 
zauia swego miejsca zatniesz 
kania jest dostatecznie podej 
rżana. Obawia się pan widoez 
n:e, panie Betnley, byśmy w 
pańskiem mieszkaniu nie od­
naleźli śladów popełnionego

Erzez pana przestępstwa. Nie 
ędę ukrywał, że jest pan sil 

nie podejrzany o zamordowa 
nie na Lerrtan street młodej 
dziewczyny i może p^u być 
pewny, że nie opuści pan 
wpierw murów więziennych, 
dopóki nie ustalimy pańskie 
go miejsca zamieszkania, czy

| to przez pana, czy też bez nie
go .

Bentley namyśla? się przez 
krótką chwilę, wreszcie zde­
cydował się podać mi swój ad 
res. Udaliśmy się wraz z nim 
bezzwłocznie dd jego mieszka 
nia. Wziąłem zamknięty samo 
chód. by cikt narazie uie wie 
dział o jego zatrzymaniu.

Zajmował on w północnej 
dzielnicy miasta umeblowa­
ny pokój przy rodzicie. Przy 
rewizji znalazłem rnżuego ro 
dzaju narkotyki oraz kores­
pondencję, z które: wynika­
ło, że Bentley trudu się za­
wodowo sprzedażą narkoty­
ków. Znalazłem również w 
jednej z książek dwa bankno 
ty po 100 funtów szt„

— Skąd pan ma te pienią­
dze? — zapytałem.

— Są to moje oszczędności 
— odpowiedział drżącym glo 
sem.

Dalszy ciąg jutro.
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Nieboszczyk ożył
w 20 la t  po  „ z g o n in "

Solarz Zapletal z Holiszowa 
na Śląsku opawskim zaginął w 
r. 1915 na froncie rosyjskim, po­
czem uznany został za zmarłe­
go, a nazwisko jego w yiyto na 
miejscowym pomniku dla poleg­
łych bohaterów. Ku ogólnemu 
zdziwieniu w pierwszych dniach 
styczaia b. r. nadeszła od Zap- 
letala wiadomość, iż żyje i prze­
bywa na (Jarainie. W obec po­
wyższego zarządzono natyeh- 
miastowe wymazanie jego naz­
wiska z pomnika.

Straszna zbrodnia na tla  
ero ty czn i ja.

W e wsi Kwasiłowie pow. ró­
wieński 19 letni Teodor Niezman 
ze wsi Kołodenka, zamordował 
30 letnią Nadzieją Korzeniowską.

Zbrodniarz zadał swej ofierze 
cios nożem w serce, powodując 
natychmiastową śm ierć.

M orderstwo zostało dokonane 
na tle erotycznem.

Nieznana osadzono w więzie­
niu w Równem.

Adwokatom nie wolno 
handlów ać

Naczelna rada adwokacka za­
broniła adwokatom pracy w 
przemyśle i handlu.

Adw okat nie może być człon­
kiem zarzadu zrzeszenia o ce­
chach handlowych, choćby fak­
tycznie nie wykonyw if, przysłu­
gującego mu z mocy wpisu w 
rejestrze handlowym, prawa pod­
pisu.

Zrezygnowanie z mandatu 
członka komitetu wykonawcze­
go zrzeszenia nie może być uz- 
nane za wystarczające.

Sam obójstw o porucznika
Jarosław  został wczoraj w go­

dzinach porannych poruszony 
wiadomością, o tragicznej śmier­
ci porucznika 3 p. p. Leg. Jana 
Marunowicza, który pozbawił 
się życia wystrzałem z rew ol­
weru w piei ś.

Denat żył po zamachu jeszcze 
g jdzinę. Zgon 24-letniego po> 
ruczniks, który był zaręczony z 
córką radcy Wydziału d o w .  Ty 
ralskiego wywołał w mieścio 
wielki* poruszenie. Denat nie 
pozostawił żadnego listu.

A resztow anie pary  
sutenersk lej.

W dniu wczorajskim osadzeni 
zostali w więzieniu w W arsza­
wie 31-letni K. Miller i żona 
Jego 45-letnia Udysława trud­
niący się zawodowo sutenarst- 
w e n .

We wrześniu r. ub. małżonko 
wie M. zwolnieni zostali z w ię­
zienia, po odsiedzeniu 13 mie­
sięcy z . sutanerstwo.

Po wyjściu z więzienia Mille­
rowie w dalszym ciągu werbo­
wali prostytutki, czerpiąc zyski 
z nierządu. Prowadzili domy 
schadzek przy ul. Siemnickiaj 12 
i Bródnowskiej 2.

„Księżniczka
T A T I A N A
W ielka miłość bohatera z usd 
W ołgi. C ena zeszy ta  20 g-. 
Do nabycia we wszystkich kio­
skach krakowskich oraz w Adm 
Kraków, ulica Na Gródku L. >

Wielu właścicieli domów, ko­
rzystając z uprawnień, nadanych 
ait. 6 p. 6 ustawy o ochronie 
lokatorów w nowem brzmieniu, 
zwróciło się do lokatorów z żą­
daniem płacenia komornego w 
ratach miesięcznych, nawet w 
tych wypadkach, gdy do tych­
czas płacono je w ratach kwar­

ta lnych. W  związku z tem zwra­
ca się uwagę, że przy wysta­
wianiu lokatorom kwitów za ko­
morne właściciele domów mogą 
wypisywać należność tylko za 
okresy miesięczne, naw et wów­
czas, gdy lokator w płaca odra- 
zu trzy lub cz tery  pozycje mie­
sięcznego czynszu. — Intencje

właścicieli domów są zupełnie 
zrozumiałe. Przypuszczać jednak 
należy, ze sądy, orzekijąc eks­
misję w wypadku 'nie płacenia 
komornego za dwa okresy p łat­
nicze, w#zmą pod uwagę umo­
wę pomiędzy właścicielem domu 
a lokatorem, względnie uatalony 
tryb płacenia należności.

Bestjalski gwałt
na 8-ietniej dziew czynce

Dyżurny przodowa k Wydzia­
łu śledczego w Toruniu otrzy­
mał telefoniczną wiadomość o 
odnalezieniu na Kępie bazaro­
wej w Toruniu w pobl.żu drew 
nianjrch schodków, prowadzą 
cycb z kępy na most kolejowy 
zbroczoną krwią nieprzytomną 
córkę bezrobotnego czeladnika 
kowalskiego 8-letnią Reginę G. 
z Torunia.

Przybyli na miejsce tajemni 
czego wypadku funkcjonariusze 
policji, zarządzili przewiezienie 
nieprzytomnej dziewczynki do

szpitala, zdz ie  lekarze stwier­
dzili, iż nieszczęśliwe dziewczę 
padło ofiarą zwyrodnialca, który 
dokonał na niej ohydnego gwałtu.

W toku w stępnego śledztwa 
ustalono, że mała Renia, p rze­
chodząc ulicą Grunw aldzką Iza 
wojskowym cmentarzem, zacze­
piona została przaz nieznanego 
osobnika w wieku 25 do 30 lat, 
który zaproponował małej dziew­
czynce, by ta  za canę 2 zł. po 
mogła mu przenieść z dworca 
Toruń-Przedmieście Kilka leKkich

paczek, na co się dziewczątko 
zgodziła.

Po przebyciu mostu Kolejo­
wego osobnik sprowadził małą 
Renię na „wyspę" t. zw. Baza­
rową Kępę", gdz.a błyskawicz­
nym ruchem dziecko przewrócił 
na ziemię i dokonał ohydnego 
gwałtu, poczem zbiegł.

Po stwierdzeniu tego  s tin u  
rzeczy policja przeprowadziła w 
okolicach „Bi żarowej Kępy" 
wielką obławę która ma dała 
pożądanego rezultafu.

Sensacyjne aresztowanie kasiarzy
którzy obrabowali zakład dentystyczny

W ubiegłym roku dokonano 
w Krakowie niezwykle zuchwa­
łego włamania.

Włamywacze dostali się do 
składu przyborów dentystycz­
nych Józefa Le i bl owicia w Ryn 
ku Głównym 11.

Łupem włamywaczy stały się 
wówczas przybory dentystyczne 
wartości 50 tysięcy złotych.

Przeprowadzone śledztwo nie 
dało pozytywnych wyników, 

Dopiero obecnie w W arsza­
wie ujęto głównych sprawców 
włamania i kradzieży na szkodę 
L. Leiblowicza.

Okazało się, że kasisrze spie 
niężyli skradzione w firmie Leib 
łowicz przybory dentystyczne. 
Kwotę zaś uzyskaną ze sprzeda 
ży skradzionych przedmiotów 
użyli kasiarze na sfinansowanie 
, grubszej roboty.

Za teren dalszych operacyj 
wybrano Czechosłowację.

Niedługo a po Czechosłowacji 
gruchnęła sensacyjna wiadomość 
o obrabowaniu jednego z naj­
większych sklepów jubilerskich.

O to na szkodę jednego z naj­
poważniejszych jubilerów skra­
dziono kosztowności olbrzymiej

wartości, bo 4 miljonów koron 
czeskich.

Wdrożony energiczny pościg 
za włamywaczami doprowadził 
wraśnia do aresztowani^ ich 'w  
Wnrszawie.

Przeprowadzona przez policję 
warszawską rewizje w mieszka­
niu jednego z członków szajki 
złodziejskiej przy ul. Krochmal­
nej dała obfity połów.

O to po rozebraniu pieca zna­
leziono na jego dnie wszystkie 
kosztowności, skradzione jubile­
rowi czeskiemu.

Dalsze dochodzenia w toku.

Katastrofa tramwaju
z autem na ul. Rakowickiej

KINA
Adria ,T ygryl Pacyfiku'"

„ O ita tn i  poa te rnnsk1' 
A t l e n t l c  • Folie* B erg e r* '' i „C se r-  
wony aułtau".
B agatela „Mężczyźni 7 w n iebezpiecz­
nym w ieku", ornz rnwjn w noc k a rn a ­
wałową".
P ra m ie ń  „K aiężniczka C ra rd a iz a " , 
S te lla  „W acuś"
S n .i t  „Dodek^na froncie".
Z a tn k a .  -N ajpiękniajazy dzień  mego 

życia*'
U c ie c h a  „K atarzynka"
Wanda : „D ziew czę z B udapefz tu". 
H ozeum  : „M clodje cygańskie"

Radjo
12 Hejnai z wieży Marjackiej', 12.03 

Dziennik południewy, 1215 Mnzyka, 
13.25 C hw ilka geapodaratw a dom ow e­
go, 15.15 W iadom ość o ek ip o rc ie  
Polski i, 16 Lekcja niem ieckiego, 16.15 
K oncert, 16.45 Dwa akeesa, 17 P o g a­
danka, 17 50 P ogadanka, 18 R ecital 
fortep 'aaow y, 19.40 W iadom ości spor­
towe, >9.50 Pogadanka ak lualna , 20 
A ndycja a trze leck a  20.45 Dziennik 
w i-czorny, 20.55 O b ra ik i a Polaki 
w spółczesnej, 21 N iem ieckie p ie in i 
Indowe, 21.30 W ieczór lite rack i, 22 
K oncert, 23 W iadom ości m eteor.

Nocny d y in r  ap tek
A pteka pod Z ło tą  K oroną Rynek gł 

22, pod G w iazdą F lo rjań ska  15, pod 
O patrznośc ią  K arm elicka 23. W arszaw ­
ka A leja 2 9 -g » L is to p ad a  17, pod 
\n o le m  D ie tla  76

Podgórze pod H ygeą K ai wary jik a  27

W czoraj wieczorem miałs 
miejsce w Krakowie katastrofa, 
która tylko dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi nie pociągnęła za sobą 
tragiczniejszych konsekwencj .

<-to ul. Rakowicką jechał w 
kierunku ul. Lubomirskich obok

cmentarza tramwaj kursujący na 
liĄji nr. 8.

W pewnym momencie z prze­
ciwnej strony nidjechało  auto, 
prowadzone przez szofera Jana 
Krvstyniaka, zamieszkałego w 
Podgórzu przy ul. Dąbrówki 3,

które z całym rozpędem zde­
rzyło się z tramwajem.

Tak wóz tramwajowy, jak 
auto zostało uszkodzone.

Winę wypadku ponosi Krys- 
tyniak, gdyż jechał nieprzepi­
sową stroną.

Ważne dla lokatorów!

Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów
CENA EGZ. 80 GROSZY.

Do nabycia we wszystkich kioskach krak. o ias w Admin. Kraków, ul. Na Gródku 2 tel. 173-02,

Strajk kam ieniarzy przy  
budowla Bibljotelrl Ja giall.

Robotnicy zajęci przez przed 
siębioratwo, wykonujące roboty 
kamieniarskie przy budowie 
Bibljoteki Jagiellońskiej w Kra­
kowie rozpoczęli wczoraj strajk. 
Powodem przerwania pracy jest 
przyjęcia do robót kiUunastu 
robotników zamiejscowych. Ke- 
mięniarze -domagają się, by w 
miejsce ich przyjęci zostali 
miejscowi robotnicy, pozostający 
bez pracy.

Płód w ogrodzie
obok  kościoła O. O. Bernar­

dynów  w Krakowie.
Wczoraj przedpołudniem zgło 

sił organom P. P. dozorca domu 
przy ul. Bernardyńskiej 13 (obok 
kościoła O . O . Bernardynów) 
Jozef Giwisz, że tego dnia o g. 
11 -tej w ogrodzie realności przy 
ul. Bernardyńskiej 13 znalazł 
płód płci męskiej.

Z polecenia lekurza obwodo­
wego płód przewieziono Jo  
miejskich zakładów sanitarnych 
w Krakowie.

Policja w be) tajemniczej spra­
wie przeprowadza energiczne 
dochodzenia.

Nakrakowskim M o . . .
O rgana P. P. aresz tow ały : 

Adolfa Dyda lat 19, za usiło- 
waną kradzież artykułów spo­
żywczych w sklepie przy ul. 
Długie] 1. 23 na szkodę Oskara 
W agneia,zam . przy ul. Saregc 19

Józefa Schapsa, lat 19, po­
mocnika handlowego, |za usiło- 
waną kradzież z mieszkania na 
szkodę Hermana Lednera przy 
ul. Miodowej 55.

A leksandra Sobalę, lat 33, 
wyrobnika, zam. w Krakowie 
przy ul. Kobierzyńskiej 1. 88 
za kradzież gołębi pocztowych 
! innvch rasowych, wartości 409 
zł. z gołębnika, na szkodę K a­
rola Duszy z Bronowie Małych 
1. 389 i Jana Krupińskiego.

5 0  stro n  d ru ku  I 5 0  stro n  d ru ku

Jui wyszedł Nr. 8
najweselszego tygodnika

SwialPrzygód Zniżki do kio: „ A d r i a " ,  „ A t i a n t l o " ,  „ S w i t "  
l u b  „ B a g a t e l a " ,  

dla Czytolnilrów „Ostatnich Wiadomości Krakowskich
Ważna tylko w dniu 12 stycznia 1936 r.

ZAKŁAD SZKLARSKI
KRAKÓW, ni. ŚW. KRZYŹA3 
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